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Gratulacje, życzenia, wiązanki 
kwiatów... Na początku czwar­
tkowego posiedzenia przekaza­
no je  deputowanemu Kazysowi 
Sai, świętującemu 60-lecie uro­
dzin. Po tym świątecznym ak­
cencie przystąpiono do omawia­
nia porządku dziennego, które 
poprzedzało kilka oświadczeń. 
Jedno z nich, wygłoszone przez 
W. Andriukaittsa w imieniu 
frakcji centrum nawiązywało 
do zamieszczonego w  prasie ape­
lu  w sprawie zwołania zebrania • 
przedstawicieli narodu, gdyby 
parlament do 1 Hpca br, nie uz­
godnił daty wyborów do przy­
szłego Sejmu. W. Andriukaitis z 
dezaprobatą ustosunkował się 
do takiej inicjatywy prawicy. 
Co prawda, nie zwlekająct S. 
Malkewiczius odparł, że koali, 
cja deputowanych Sajudisu „Za 
demokratyczną Litwę" nie ma z 
tym nic wspólnego.

W e czwartek, zresztą jak i 
we wtorek, parlament n ie-za­
akceptował propozycji polskiej 
frakcji, dotyczącej włączenia do 
porządku dziennego projektu 
uchwały w sprawie rozpisania 
wyborów do rozwiązanych rad 
rejonów solecznickiego i wi­
leńskiego. Za omawianiem pro­
jektu tego dokumentu przegło^ 
sowało tylko 33 deputowanych, 
22 — było przeciwko, 18 —- ' 
powstrzymało się od głosowania. 
Co prawda, w popołudniowym 
planie pracy parlamentu znala­
zła się informacja komisji Dod 
kierownictwem E. Petrowasa, 
powołanej do zbadania antykon­
stytucyjnej działalności rad 
rejonów solecznickiego, wileń­
skiego i - osiedla Snieczkus. Ł 

K. Antanawiczius zachęcał u- 
chwalić kilka dokumentów z za­
kresu reformy gospodarczej, wy­
słuchać sprawozdania Komitetu 
Lita. Jednak propozycji nie za­
aprobowano. Przedstawiciele 
prawicy, uzasadniając odrzuce­
nie tych propozycji, odwoływa­
li się do niedawno zawartego 
porozumienia obu skrzydeł par­
lamentarnych. Można więc 
przypuszczać, że brak informa­
cji z pierwszych ust o perspekty­
wach wprowadzenia lita spowo­
duje jeszcze więcej napięcia, nie­
pokoju wokół tego tematu 
wśród mieszkańców. Zaś K. 
Antanawiczius w imieniu 6 
członków komisji gospodarczej 
wygłosił oświadczenie, w -któ­
rym ostrzegał przed zagra­
żającą nam przepaścią. Obloko- 
wanie ustaw z zakresu gospo­
darki oskarżył przewodniczące­
go Rady Najwyższej oraz po-

W PARLAM ENCIE

REPUBLIKI

pierających go deputowanych.
Podczas porannego posiedze­

nia uchwalono ustawy o  pań­
stwowej granicy Republiki Li­
tewskiej oraz ochronie pań­
stwowej granicy RL.

Posłowie przegłosowali za 
anulowaniem, mandatu W . Cze. 
paitisa. Przypomnę, że chodzi o 
agenta „Juozasa". Temat deka- 
gebizacji nadal bulwersuje. W y­
nikało to chociażby z repliki N. 
Miedwiediewa, k tóry stwierdził, 
że „do sieci, zastawionych prze­
ciwko kagebistom trafiają drób 
ne rybki, zaś szczupaki nadal 
chodzą...". Przy okazji dodam, 
że w tymże dniu w Sądzie N aj­
wyższym RL rozpatrywano spra­
wę deputowanej K. Prunskiene, 
którą komisja1 pod kierowni­
ctwem B. Gajauskasa, powołana 
do zbadania działalności KGB ra  
Litwie, oskarżyła o współpracę z 
KGB.

Jak i zapowiadano wieczorem 
przemawiał E. Pietrowas. Zabrak­
ło jednak w jego przemówieniu 
konkretnej informacji co do 
daty przyszłych wyborów do 
rad rejonów pod wileńskich. Po­
wtórzył po raz niewiadomo któ­
ry, że 10 rad niższego szczebla 
nie odwołało swych antykonsty­
tucyjnych uchwał. E. Fletrowas 
też stwierdził, że komisja nie 
osiągnęła porozumienia w  spra­
wie terminu wyborów do wi­
leńskiej i solecznickiej rad rejo-, 
nowych, czy odbędą się we 
wrześniu,' jak  proponuje polska 
frakcja, czy po skończonych 
wyborach do Sejmu Litwy, w li­
stopadzie, jak -uważa frakcja 
Sa jud i su. Nadal więc brakuje 
wyraźnych perspektyw dla WL 
leószczyzny oprócz tego, że de­
putowani byli zgodni co do 
jednego, aby wrócić jeszcze do 
tej kwestii w następnym tygod­
niu. '

Jadwiga BIELAWSKA

Czy Litwa zostanie członkiem Rady Europy?

Spotkanie Szewardnadze z Jelcynem
SOCZI "  (ITAR—TASS—ĘLTA). 

Jestem bardzo zadowolony ze 
spotkania i rozmowy z Borysem 
Jelcynem. Było to bardzo po­
trzebne spotkanie, oświadczył 
we środę wieczorem przewod­
niczący Rady Państwowej Gruzji 
Eduard Szewardnadze dziennika­
rzom na lotnisku Adler Soczi 
przed odlotem do Stambułu.

Zakomunikował on, że podczas 
spotkania z prezydentem Rosji 
Î 9m na lotnisku Adler w Soczi 
nocnej i Południowej zayarto 
porozumienie w sprawie zasad 
uregulowania konfliktu gruziń- 
sKo-osetyńskiego i w sprawie

konkretnego udziału Rosji, w 
tym procesie. Porozumieliśmy 
się w sprawie przerwania ognia, 
w sprawie mechanizmu kontroli 
i innych ważnych kwestiach, 
podkreślił E. Szewardnadze.

Obecnie, podkreślił on, sytua­
cja w Gruzji ustabilizowała się, 
był to wypad najczarniejszych 
sił. „Dzięki Bogu, że udało sie 
to zlokalizować w bardzo kró­
tkim . czasie i  usunąć wielkie 
zagrożenie 'i  bardzo szkoda, że 
są ofiary". Zdaniem E. Szewar­
dnadze, mogła nastąpić o wiele 
większa tragedia, ale naród po­
parł go aktywnie.

WILNO. 24 czerwca na Litwę 
przybyła delegacja zgromadze­
nia parlamentarnego Rady Euro­
py — Tony Banks z W ielkiej 
Brytanii, W alter Dehry z Liech­
tensteinu i  Daniel Tarchys ze 
Szwecji. Sekretarz delegacji '~ ~  
Mateo Sorinas z Hiszpanii.

Gości przyjął przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki. Li­
tewskiej W ytautas Landsbergis 

Komentując spotkanie dorad­
ca przewodniczącego Rady N aj­
wyższej Republiki Litewskiej do 
spraw polityki zagTanicmej Ra- 
munas Bogdanas powiedział ko­
respondentowi ELTA Romualda- 
sowi Czesnie:

Litwa złożyła wniosek o przy­
jęcie do Rady Europy. Ma to

P r z y s i ę g a
s ę d z i ó w
O j e z y z n i e

24 czerwca odbyło się posie­
dzenie Prezydium Rady Najwyż­
szej Republiki litew skiej, które 
prowadził przewodniczący Rady 
Najwyższej W ytautas Landsber­
gis. Zastępca ministra sprawied­
liwości Republiki Litewskiej Sta- 
sys Szedbaras przedstawił grupę 
sędziów dzielnicowych. W  uro­
czystej atmosferze sędziowie d o ­
żyli przysięgę na wierność Repu­
blice Litewskiej, przestrzegać jej 
Konstytucji i ustawodawstwa, 
bronić wolności i prawowitych 
interesów człowieka.

Po przysiędze sędziom pogra­
tulował przewodniczący Rady 
Najwyższej W. Landsbergis. Po­
dejmując decyzję zawsze powin­
niście myśleć o prawie i o czło­
wieku, k tóry tak wiele spodzie­
wa się od praworządności nie­
podległego państwa, powiedział 
przewodniczący. Niestety, w tej 
dziedzinie jeszcze nie wszystko 
układa się pomyślnie. Mamy spo­
ro problemów w dziedzinie re­
formy ochrony prawnej i porzą­
dku prawnego. Reforma powinna 
się odbyć także w podejmowa­
nych przez sędziów . decyzjach, 

; ich stanowiskach, poglądach.

(ELTA)

być zgodne z określonymi wy­
maganiami. Delegacja zgroma­
dzenia parlamentarnego Rady 
Europy przybyła właśnie w ce­
lu wyjaśnienia, czy odpowiada­
my standardom państwa demo­
kratycznego. Dlatego jej człon, 
kowie interesują się sytuacją 
prawną u nas, chcą zbadać sy­
tuację mniejszości narodowych, 
jak  Litwa przestrzega Deklaracji 
Praw Człowieka.

W. Landsbergis wyraził zado­
wolenie z przybycia delegacji 
Rady Europy oraz nadzieję, że 
jej p raca przyczyni się do wstą­
pienia Republiki Litewskiej do 
wspomnianej organizacji.

W  Radzie Najwyższej delega­
cja zgromadzenia parlamentarne, 
go Rady Europy spotkała się z 
redaktorami głównych dzienni- 
ków Litwy, kierownikami tele­
wizji i radia, przedstawiciela­
mi związków zawodowycK Lit­
wy.

Delegację przyjmą premier Re­

publiki Litewskiej Gediminas 
Wag nor i us i minister bez teki 
Aleksamdras Abiszała. Spotka się 
ona także z członkami komisji 
systemu prawnego, odbudowy 
państwa i konstytucji, a także 
członkami komisji do przygoto­
wania konstytucji, kierownikami 
fjakcji parlamentarnych, członka­
mi Komitetu Helsińskiego, przed­
stawicielami polskiej, rosyjskiej, 
żydowskiej, ukraińskiej, i innych 
mniejszości narodowych.

WILNO (ELTA). 25 czerwca 
premier G. Wagnorius przyjął 
bawiącą na Litwie delegację 
Zgromadzenia Parlamentarnego 
Rady Europy — Tony Banksa, 
W altera Dehry i Daniela Tarchy- 
sa. W  spotkaniu uczestniczył 
minister A. Abiszala.

Posiedzenie Prezydium Redy Najwyższej
24 czerwca na posiedzeniu 

. Prezydium Rady Najwyższej uch­
walono oświadczenie Prezydium 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej w  kwestii wydarzeń w 
Mołdowie. W  oświadczeniu wzy­
wa się rząd Federacji Rosyjskiej 
do poszanowania suwerenności 
członka Organizacji Narodów 

Zjednoczonych — Republiki Moł- 
dowy, do polecenia siłom zbroj­
nym  Rosji znajdującym się obe­
cnie na terytorium suwerennej 
Mołdowy by zaprzestały wszel­
kich działań wojennych i nie 
uczestniczyły w  działaniach, któ­
ra by oznaczały ingerencję w 
sprawy wewnętrzne innego kra­
ju , a .także do wycofania rosyjs-. 
kich sił zbrojnych z Republiki 
Mołdowy.

Podczas posiedzenia Pre­
zydium Rady Najwyższej
przyjęto uchwałę o propozycji 
przedłużenia piątej sesji Rady

Najwyższej do 10 lipca. Popar­
to propozycję zorganizowania w 
dniach 5-^6 lipca uroczystych 
obchodów koronacji Mindauga- 
sa (Mendoga) — Dnia Pań&wa: 
odbędzie się uroczysta akademia 
w Teatrze Opery i Baletu oraz 
widowisko świąteczne na Placu 
Katedralnym w Wilnie.

Prezydium poparło inicjatywę 
Instytutu Historii Republiki l i ­
tewskiej '  zorganizowania w
dniach 6—8 października br.

. międzynarodowej konferencji na 
temat „Państwo Litewskie ii Pań­
stwo Polskie w historii Europy 
XX wieku: przeszłość i perspek- 
iyWyM.

Zaaprobowano podróż de­
putowanych Rady Najwyższej do 
ChRL. Udadzą się tam oni na 
zaproszenie komisji spraw zagra­
nicznych Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Lu­
dowych Chin.

(ELTA)

Co interesowało polskiego dyplomatę?
Jak  już komunikowano, prze­

wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej W ytautas 
Landsbergis przyjął na jego 
prośbę nadzwyczajnego 1 pełno­
mocnego ambasadora Rzeczy­
pospolitej Polskiej Jana Wida-

ckiego. Dyplomata polski intere­
sował s i ę  przewidywanymi wy­
borami do terenowych samorzą- 

. dów niektórych rejonów, kiedy 
zostanie ustalona ich dokładna
data. — —(ELTA)

Posiedzenie rządu Republiki Litewskiej
WILNO. 24 czerwca odbyło 

się kolejne posiedzenie rządu 
pod przewodnlctwezp premiera 
Gediminasa Wagnoriusa.

Po omówieniu zaopatrzenia 
mieszkańców >y w pomieszczenia 
mieszkalne, zatwierdzono tryb 
przekształcenia domów mieszkal­
nych i mieszkań w pomieszcze­
nia o innym przeznaczeniu, za­
twierdzono przepisy wykorzysty­
wania pomieszczeń mieszkalnych 
do działalności komercyjno-gos­
podarczej, zatwierdzono także re­
gulamin hoteli robotniczych, do­

mów noclegowych i przytułków, 
tryb tworzenia i wykorzystania 
manewrowego funduszu mieszka- 

• niowego samorządów.
Omówiono projekt Ministerst­

wa Budownictwa i Urbanistyki 
o rozszerzaniu budowy domów 
mieszkalnych i mieszkań oraz u- 

- porządkowaniu posiadanego fun­
duszu mieszkaniowego, omówio­
no pilne kwestie uregulowania 
działalności gospodarczej i spo­
łecznej, rozszerzania stosunków 
międzynarodowych.

Rozpatrzono projekt uchwały

ochrony niektórych danych z 
dziedziny ekonomiki, nauki i te­
chniki, łączności i | | S s | P | g  
wojskowych i innych mający _ 
charakter tajemnicy 
Uchwalę w tej kwestii podejmie 
sie w najbliższym czasie.

Zatwierdzono przepisy obowią- 
■zkowego ubezpieczenia mienia 
f r S M o r s t w  ^ is tw o w y c b ,
państwowo-akcyjnych, JP
nych i kapitału “ Kramc™ffk;budynków mieszkańców, a ta* 
że pasażerów. (ELTA)
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Traktat o dobrym sąsiedztwie 
i przyjaznej wsp-Mprao- między 
Rzeczpospolitą Polską i Rejfubli 
ką Białorusi nakreśla główne 
zasady, jakimi oba nasze kraje 
będą Się odtąd kierowały Nie 
oznacza to wcale, by wcześniej 
nie uznawała ich Warszawai czy 
Mińsk, niemniej nadanie kiiicu 

nich traktatowej rangi zasłu­
guje na szczególną uwagę. 
Choćby zapis, że wszelkie kwe­
stie sporne będą rozwiązywane 
zgodnie z zasadami prawa mię­
dzynarodowego 1 bez użycia 
siły, czy też sformułowanie, iz 
obie strony nie mają 1 nie bę­
dą mleć w przyszłości wobec sie­
bie żadnych roszczeń terytorial­
nych.

PRECYZYJNE ZASADY

Oba państwa będą też zapew­
niały mniejszościom prawo do 
swobodnego zachowania, rozwi­
jania i wyrażania swojej tożsa­
mości etnicznej, kulturowej, Ję­
zykowej i religijnej bez jakiej­
kolwiek dyskryminacji i w wa­
runkach pełnej równości wobec 
prawa. Dokument podkreśla przy 
tym, że przynależność do mniej­
szości narodowej Jest sprawą In­
dywidualnego wyboru i nie mo­
że za sobą pociągać żadnych 
negatywnych następstw. Oba 
państwa zobowiązały się zapew­
nić mniejszości polskiej na Bia­
łorusi i białoruskiej w Polsce 
odpowiednie warunki dla nau­
czania ich języków ojczystych i 
umożliwić, tam gdzie Jest to

Fundamenty współpracy
W IZYTA STANISŁAW A SZUSZKIEW ICZA

możliwe I konieczne, posłufjlwa- 
nie się tymi językami wobec 
władz publicznych. Traktat zape­
wnia im także możliwość zakła­
dania własnych organizacji 1 
ubiegania się dla nich o pomoc 
państwową, jak również utrzy­
mywania kontaktów z rodakami 
mieszkającymi na terytorium są­
siedniego' państwa.

Bardziej jednoznaczne sformu­
łowania te chyba być nie mogły. 
Tworzą dobrą podstawę dla na­
szych stosunków, które bez po­
dobnego, precyzyjnego uregulo­
wania mogłyby jeszcze nieraz 
ulegać rozmaitym zawirowaniom. 
Zwłaszcza obecnie, gdy zmierzch 
komunizmu przechodzi w „ ju­
trzenkę nacjonalizmu. Jeszcze 
kilkanaście miesięcy temu Bia­
łoruś kierowała wzrok przede 
wszystkim na wschód, na zacho­

d z ie  wypatrując urojonych za­
grożeń dla swej raczkującej pań­
stwowości. W  tym świetle natu-: 
ralne aspiracje kilkuset tysięcy 
Polaków grodzieńskich jawiły się 
Białorusinom niemal zapowie­
dzią polskiego rewanżyzmu, na 
co nakładały się prawdziwe, czy 
urojone krzywdy , mniejszości 
'białoruskiej w Polsce.

Kiedy pod koniec 1990 r. mi­
nister Krzysztof Skubiszewski .od­
był podróż do Moskwy, Kijowa 
i Mińska, właśnie w tej ostatniej 
stolicy przyjęcie było najchłod­
niejsze, a  wyniki rozmów Skro­
mne, włącznie z odmową gospo­
darzy podpisania "układu o 
współpracy. Jednak Białorusini, 
chyba najbardziej poddani rusy-

W  POLSCE

fikacji wśród zachodnich repub­
lik byłego ZSRR, w końcu prze­
konali się, że z zachodu nie 
grozi im żadne niebezpieczeń­
stwo, a  mateczka Rosja zbyt 
pochłonięta jest własnymi kłopo­
tami, aby mogła stanowić dla 
nich wyłączne oparcie. Ono zaś 
jest 10-milionowemiu krajowi, 
pozbawionemu dostępu do mo­
rza i większy da zasobów surow­
cowych, stojącemu w obtfczu 
głębokich reform politycznych i 
gospodarczych — bardzo potrze­
bne,

ODWRÓT OD PRZESZŁOŚCI
W ydaje się, że Mińsk uświa­

domił to sobie jasno w godzi­
nach moskiewskiego puczu, kie­
dy dotychczasowe dokonania ra­
dzieckiej demokracji, włącznie z 
fbdzącą się niezależnością posz­
czególnych republik, nagle oka­
zały się nader kruche. Niepowo­
dzenie grupy Janajewa zostało 
w Mińsku przyjęte z ulgą i dało 
asumpt do Innych jeszaze prze­
myśleń. Ich wynikiem była ubie­
głoroczna wizyta w Warszawie 
premiera Wiaczesław-1 Kiebicza, 
podczas której -podpisano de­
klarację o  wzajemnej współpra­
cy. Po nim odwiedzili nas mini­
ster spraw zagranicznych Piotr 
KraWczenka i wicepremier Sta­
nisław Bryl, byli też inni przed­
stawiciele tamtejszych władz.

Już wtedy rozmawiano . nie 
tylko, o  pryncypiach, lecz o cał­
kiem przyziemnych, acz bardzo 
potrzebnych 'rzeczach, jak  udo­
stępnienie Białorusi polskich

portów, lotnisk i szos, urucho­
mienie specjalnej linii kolejowej 
z Mińska do Gdyni, wymiana 
handlowa, współpraca przygrani­
czna, modernizacja dotychczaso­
wych i budowa nowych przejść 
granicznych itp. Równocześnie 
trwały prace nad planowanym 
traktatem, a  to, że trwały tak 
długo, można chyba złożyć na 
karb historycznych zaszłoś* 
wrażliwości władz młodego pań­
stwa i obopólnego, usilnego p 
szukiwania płaszczyzny porozu­
mienia, zwłaszcza w delikatnej 
materii mniejszości narodowych. 
Cel został osiągnięty dopiero 
wiosną tego roku i przypieczęto 
wany parafowaniem traktatu w 
czasie kwietniowej wizyty pre­
miera Kiebicza w Warszawie.

Złożone we wtorek, przez Le­
cha W ałęsę i  Stanisława Szusz­
kiewicza, podpisy pod tym do­
kumentem oznaczają, że obie 
strony z  pełną świadomością 
odwracają się już od przeszłości. 
Tej niezbyt dobrej, rzecz jasna 
bo dorobku wielowiekowego są­
siedztwa, kulturowych i history­
cznych więzów nikt nie zamie­
rza wykreślać. Stanowi on krze 
piki fundament, na którym bę­
dą' odtąd rozWijać się stosunki 
między dwoma sąsiadującymi 
sobą w pełni równoprawnymi 
państwami.

Ryszard SOLSKI
„Nowa Europa", 

24 czerwca 1992 r.

Pięknie nad Elbą wyglądają dzielnice Hamburga — ]edne- 
8°JL  na^ ^ ksZVch miast i  (portów (Niemiec, [stanowiącego jedno­
cześnie wielki węzeł kolejowy, Jeden z ośrodków komunikacji 
powietrznej, * szeroką Siecią Idróg samochodowych. I Są tu  roz­
winięte przemysł elektrotechniczny, budowy statków, maszyn 
prze wórstwa ropy naftowej, przemysł spożywczy ii inne dziedzi­
ny gospodarki.

NA ZDJĘCIU: centralna ulica handlowa Menkedamm.

Oświadczenie rady wojskowej 14 armii
MOSKWĄ, ~25 czerwca (ITAR 

—TASS—ELTA). „Środki obrony 
przeciwlotniczej 14 armii nie po­
zwolą wojsko\yym siłom lotni­
czym Republiki Mołdowy na 
bombardowanie obiektów poko­
jowych miast Bendery i Tyraspo- 
la oraz garnizonów wojskowych" 
—r  podkreśla się w  odezwie dó 
przywódców-i narodów W NP uch­
walonej przez radę wojskową 
armii. Dokument te n ’ telefonicz­
nie do wiadomości ITAR—TASS 
przekazał pułkownik Aleksander 
Baranów.

Intensywne loty lotnictwa Moł­
dowy nad Benderami 24 czerw­

ca, jak i w  dniach wcześniej­
szych, mówi się w  odezwie, nie 
budzą wątpliwości, że dokonuje 
się planowego i ukierunkowane­
go zwiadu lotniczego i zmierza 
się do zmasowanego użycia lot­
nictwa, co zwiększy i tak tragi­
czną liczbę ofiar. Wszystkie 
ty  odnotowały środki ochrony 
przeciwlotniczej armii, i to cał­
kowicie zaprzecza oświadcze­
niom Ministerstwa Obrony Na 
rodowej Republiki Mołdowy, 
lotnictwo w  konflikcie naddnie- 
strzańskim nie jest wykorzysty-

Biuro informacyjne ]  
rządu komunikuje: 1

Prokuratura Generalna Repu- . 
bliki Litewskiej, wykonując uch- J 
wałę Rady Najwyższej z 7 listo- 
pada 1991 r. „O przejęciu mie-. ■ 
nia KPL (KPZR) i byłych orga- 
nizacji komunistycznych oraz 
uchwały rządu dotyczące tych ] 
kwestii zleciła głównym proku- 
ratorom miast i  rejonów wraz z  \  
komisjami utworzonymi przez 1 
rząd sprawdzenie wszystkich ■ 
transakcji, zgodnie z którymi a 
mienie KPZR (KPL), KPL, a  tak- j 
że komsomohi zostało przekaza- ] 
ne, sprzedane bądź w inny spo- 
sób odstąpione zamkniętym spół- 
kom akcyjnym, osobom prawnym, ] 
bądź fizycznym.

Prokuratura Generalna zleciła \ 
Departamentowi Kontroli Państ- | 
wowej sprawdzenie działalności ̂  
gospodarczo - finansowej w tych | 
zamkniętych spółkach akcyjnych. | 
„Forum", „Ida", „Sputnik" i in.)r3 

którym  przekazano najwięcej | 
środków pieniężnych i mienia 
partii oraz komsomołu.

Organy prokuratury od listopa­
da 1991 r. do 1 czerwca 1992 r. ■« 
Arbitrażowi Państwowemu prze­
kazały do zbadania 39 powództw,^ 
wytoczonych osobom prawnym z | 
powodu przerwania umów o 
wynajmie pomieszczeń oraz Jj
zwrotu bezprawnie zarządzane- o  
go mienia. Ną mocy decyzji Ar- I 
bitrażu zwrócono wartości matę- J 
riąlne i środki -pieniężne w arto-1  
ści ponad milion 734 tys. rb.

Prokuratorzy miast i rejonó>y j 
również zgłosili do sądów 48 
powództw cywilnych o zwrot • 
mienia, które należało do orga­
nizacji komunistycznych, przeka­
zanego lub sprzedanego osobom 
fizycznym, przedsiębiorstwom in­
dywidualnym i napisali 20 żądań 
usunięcia naruszeń prawa. W  
ten sposób państwu zwrócono : 
środków pieniężnych i wartości 
materialnych za ponad 300 tys. 
rubli.

Funkcjonariusze praworządnoś­
ci-p rzy  -współpracy z pracowni­
kami organów kontroli, finan­
sów, komisjami podejmą wszel­
k ie  kroki, przewidziane przez 
prawo w celu ustalenia faktów 
bezprawnego zarządzania środ- i 
kami pieniężnymi i innym m ie-' 
n łem byłych organizacji komuni- 
stvcznych i zwrotu tego mienia 
państwu.

0  p ro b le m ie  n a d d n ie s t r z a ń s k im
Jak  podaje ITAR—TASS, w 

ciągu pięciu dni walk w  pobli­
żu Bender zginęło 80 i doznało 
obrażeń 395 osób. Ogółem od 
marca w konflikcie naddnie- 
strzańskkn zginęło 175, dozna­
ło obrażeń 750 osób. Przez radio 
mołdawskie powiedział o  tym 
zastępca ministra zdrowia Moł­
dowy L. Aleksiejew. Podkreślił 
on, że „rejestruje się poszkodo­
wanych przywożonych z pozycji 
w Mołdowie". Jego zdaniem, 
środki masowego przekazu Mo­
skwy i Kiszyniowa wyolbrzy­

miają liczbę poszkodowanych 
przeciwników.

Przed odlotem do Turcji p re­
zydent Rumunii I. Iliescu oświad.

• czył, że najważniejszym czynni­
kiem uregulowania kryzysu 
Mołdowie jest wycofanie z  tery 
torium republiki 14 armii. W y­
raził on nadzieję, że w  Stambu­
le przywódcom Mołdowy, Ro. 
sji, Ukrainy i Rumunii uda 
„znaleźć stosowne decyzje i „me. 
chanizmy" do uregulowania kon­
fliktu środkami politycznymi.

Żądanie zrezygnowania z peruk
LONDYN, 24 czerwca (ITAR 

—TASS—ELTA). W ygląda na to, 
że peruki sędziów stają się mod­
nym tematem w Europie. Nie 
upłynęło dwóch dni od burzli­
wej dyskusji w tej kwestii w 
Izbie Lordów parlamentu brytyj­
skiego, a sztafetę przejęła już 
stolica Irlandii. W  Dublinie mi­
nister sprawiedliwości W illi O -  
Dis. oficjalnie zalecił adwokatom

Wyniki wyborów w Izraelu
JEROZOLIMA, 24 czerwca 

(AFP—ELTA). Według poprzed­
nich danych w wyborach zwy­
cięży ł Icchak Rabin i kierowana 
przez niego Izraelska Partia Pra- 
cy, mającą w parlamencie 45

mandatów. Cały blok lewicy o- 
trzymał 62 (miał 55) ze 120 ogól­
nych miejsc w parlamencie.

Blokowi prawicowemu przypad­
ło 45 miejsc (było 47), była u 

^władzy partią -Likud, kierowana

przez byłego premiera Icchaka 
Szamira otrzymała 32 mandaty 
(40).

Ostateczne wyniki Wyborów 
będą znane dziś, jednak uważa 
się, żfe liczby te faktycznie się 
już nie powinny zmienić.

i sędziom Irlandii, by do końca 
roku zrezygnowali z siwych pe­
ruk, które dotąd stanowią stały 
element rozpraw sądowych. „Je­
żeli nie porzucicie peruki z  wła 
snej woH, to sami zgłosimy pro­
jekt stosownej ustawy i będziecie 
zmuszeni to uczynić" — surowo 
ostrzegł sędziów 0'Dis.

Żądanie nlinistra sprawiedli­
wości Irlandii zrezygnowania z 
peruk wchodzi w skład progra­
mu ogólnego reform sądowych, 
który przewiduje zdemokratyzo­
wanie sądów. Minister przypom­
niał, że peruki jako znak wyróż­
niający wprowadził król Francji 
Ludwik Filip, zniosła je rewolu­
cja francuska, „Peruki to czyn­
nik zastraszania w sądzie —: bez 
ęienia humoru stwierdza mini-1 
ster — dlatego należy z nich żre-1 
zygnować".

KOMUNIKAT ZARZADU 
BANKU LITEWSKIEGO 

O WPROWADZENIU 
DO OBIEGU TALONÓW 

O NOMINALE 10
Zarząd Banku Litewskiego ko-j 

munikuje. że w  celu ułatwienia, 
rozliczania się z mieszkańcami? 
jako odpowiednik znaków pie-.- 
niężnych (rubli) wprowadza się 
do obiegu talony o nominale 10,5 
których wartość jest równa ban­
knotom 10-ruhlowym. Talony te 
mają być przyjmowane od 26 
czerwca 1992 r. w  Republice Li­
tewskiej przy wszelkiego typu 
rozrachunkach na takich samych 
warunkach, jak stosowane obe­
cnie bilety bankowe — ruble. }

Ustalono, że talony o nominal­
nej wartości 10 są wydawane i 
rozliczeń dokonuje się zgodnie z 
trybem zatwierdzonym uchwałą 
rządu Republiki Litewskiej n r 
301 z 28 kwietnia 1992 r. „O^ 
wprowadzeniu do obiegu ogól­
nych talonów o nominale 200 i 
500" oraz uchwałą Zarządu Ban­
ku Litewskiego n r  15 z 29 kwie- ■ 
tnia 1992 r. . Przepisy cyrkulacji* ' 
rozrachunku i  indeksacji talo­
nów o nominale 200 i  500".

Wszelkie podrabianie, fałszo­
wanie talonów jest karalne zgod­
nie z ustawodawstwem Republi- i 
k i Litewskiej, reglamentującym ’ 
odpowiedzialność za takie czyn- 3 
ności z pieniędzmi.

KONFERENCJA  
TATARÓW  

LITEWSKICH
W  sobotę, 26 czerwca o gpdz. 

12 w  Pałacu Uczniów m. Wilna 
(ul. Ukmerges 25) odbędzie się- 
konferencja stowarzyszenia kul- - 
turalnego Tatarów litewskich - 
Wileńszczyzny.



K U R I E R W I L E Ń S K I ” 26 czerwca'. 1992 r. str. 3

Jak wiadomo, (w ub.r. odbyta WS f  Konferencja Polaków t a -  
Wschodniej w  Czeskim Cieszynie w  Czecho-Słowa-

pn>piiycia, aby d r u g ą 'konferencję rodaków
zwołać w W ilnie Przemiany polityczne tocJL Tam
"y/^dnlach 20—23 czerwca br. >na Litwie bawili przedstawiciela 

■ganiz
ropy oraz z USA i Azerbejdżanu 
laków Europy.

ooS d ^h o ^aS zacJi kulturalnych i  społecznych z 11 krajów Eu- 
 ttca « &z»ibi>ldiaóu — uczestnicy II Konferencji Po-

Goście zwiedzili Wileńszczyznę. 
O  ich spotkaniu z rolnikami pod- 
wileńskiej Rudominy „K. W." 
pisał 23 czerwca. Odwiedzili tez 
Jm e placówki kulturalne i oświa­
towe (Macierz Szkolną, Uniwer­
sytet Polski), zostali podjęci w 
Departamencie ds. Narodowości 
przez jego Dyrektora Generalne­
go Halinę Kobeckaite

Najważniejszy dzień 
czerwca. W  G ^ e g o rz e w ie ^  
kompleksie uzdrowiskowo - wy­
poczynkowym trwały obrady U 
■Konferencji Polaków Europy. Za­
szczycili je swą obecnością przed­
stawiciele stowarzyszenia „Wspól­
nota Polska", szef Departamen­
tu ds. Narodowości pani 'Halftg 
Kobeckaite, deputowani do RN 
T w y  Ryszard Maciejkianiec i 
Stanisław ' Pieszko (pozostali 
członkowie frakcji P0*5̂ 1 *?; 

proszeń nie otrzymali — uw. rea.).
Centralny dzień II Konferen­

cji Polaków Europy podzielony 
został na dwie części. Przewod­
niczący zjazdu Czesław Zycho­
wicz — wiceprzewodniczący Ra­
dy Zjednoczenia Polskiego, prze­
wodniczący Stowarzyszenia Kom­
batantów z Wielkiej Brytanii we­
spół z współprzewodniczącą ob­
rad Danutą Branną — przedsta­
wicielką Rady Polaków w Cze- 
cho-Słowacji — zaproponowali na­
stępujący porządek obrad. W  
pierwszej połowie dnia dyskuto­
wano ha temat międzynarodo­
we] ochrony praw człowieka na 
świecie. W  drugiej natomiast, 
mówiono na temat sytuacji Po­
laków na Litwie.

JAK JEST TAM,
GDZIE NAS NIE MA?

Na początku, tytułem wpro­
wadzenia, zebrani wysłuchali re- 
ieratu  członka Prezydium, dy­
rektora „Wspólnoty Polskiej" 
Andrzeja Chodkiewicza. Dotyczył 
on dokumentów KBWE i Rady 
Europy podjętych w tej kwestii, 
praw i obowiązków mniejszości 
narodowych. Dyskutanci z kolei 
mówili o tym, że w praktyce 
duszne założenia tych doku­
mentów nie są w wielu wypad­
kach realizowane, i jakie dźwig­
nie należy uruchomić, żeby pań­
stwa ich przestrzegały.

Jako gość wystąpił przed zgro­
madzonymi Sabir Alijew z da­
lekiego Azerbejdżanu. Prezes Sto­
warzyszenia „Polonia" w m. Ba­
ku, S. Alijew poinformował, że 
w republice mieszka ponad 3 
tys. obywateli, w  których dowo­
dach zapisano, że są Polakami. 
Natomiast ogółem w  Azerbejdża­
nie naszych rodaków mieszka o- 
koło 10 tysięcy. Mówca przed­
stawił wkład Polaków w prze­
mysłowe wydobycie ropy nafto­

wej na  początku XX stulecia. O- 
bęcni mieszkańcy Baku — Po­
lacy — od września w grupach do­
rosłych i dzieci rozpoczną naukę 
języka ojczystego. Społeczeństwo 
polskie stara się tu  o  zwrot „Do­
mu Polskiego", który został ode­
brany i zamknięty w końcu lat
30. n H

Tadeusz Gawła, prezes Zwią­
zku Polaków na Białorusi, opo­
wiedział o  sytuacji naszych ro­
daków w  sąsiedniej republice. 
Jeszcze parę lat ta n u  na Biało­
rusi nie było ani jednej szkoły 
polskiej. Dziś różnymi formami 
nauczania języka polskiego ob­
jętych jest tysiące dziecfl. 
Ważne znaczenie dla od­
rodzenia tożsamości naszych ro­
daków mają spotkania liderów 
ZPB z prezydentem i premierem 
Białorusi. Tadeusz Gawin pod­
kreślił, że głównym zadaniem 
Związku jest pomóc ludziom po­
zbyć się strachu, przekonać o 
nieodwracalności zmian demo­
kratycznych.

mieckiej jak i od tyranii bolsze­
wickiej. W  trzech miastach Łot­
wy są już szkoły polskie Za­
częto wydawać 2-miesięcznik pt. 
„Polak na Łotwie".

M arek Podliwski reprezentu­
jący powołany 15 lutego 1992 r. 
Kongres Polonii Niemieckiej mó­
wił o  nowych stosunkach, które 
nastąpiły między Polską i Nie­
mcami po podpisaniu Deklaracji. 
Stwierdził on ze smutkiem tę 
okoliczność, że częstokroć nasi 
rodacy w  Niemczech sami nie 
dbają o zachowanie tożsamości 
narodowej.

-Roman Koba reprezentował 
Kongres Polaków Szwecji. W  
tym kraju mieszka ich około 40 
tys. Podkreślił on  Jednakową o- 
piekę państwa szwedzkiego nad 
mniejszościami narodowymi. Po­
lacy mają, na  przykład, stałe au­
dycje w ogólnoszwedzkim dru­
gim programie rad ia ,. w telewi­
zji organizowane są periodycznie 
tematyczne audycje. Jednocześ­
nie stwierdził, że państwo nieco 
zmniejsza pomoc, np. w naucza­
niu w  szkole języka ojczystego. 
Zaapelował o  to, by Polacy, 
którzy znajdą się za granicą, za­
wsze potrafili godnie się zacho­
wać nie naruszając ustawodawst­
wa danego kraju.

Halina Subotowicz-Romanowa

Ten termin wyjaśnia każdy ze 
słowników. A co oznaczają sło­
wa „pozytywna dyskryminacja"? 
W  słownikach tego nie znajdzie­
my, chyba że w najnowszych. 
Otóż, według mnie, pozytywna 
dyskryminacja, to taka dyskry­
minacja, która człowieka zado­
wala, cieszy. Na przykład, gdyby 
7 proc, Polaków, obywateli Re­
publiki Litewskiej, otrzymało B 
lub 9 .proc. od dochodu narodo­
wego na swe potrzeby1— byłaby 
to „pozytywna dyskryminacja", 
z której ta  grupa ludności cieszy­
łaby się. Jak  twierdzą demogra­
fowie i psycholodzy, mniejszość 
narodowa w każdym kraju, na­
wet mając te same warunki co 
i większość, zawsze czuje się 
pokrzywdzona. Takie to  ’ są już 
te mniejszości wrażliwe — wszę­
dzie, we wszystkich krajach. Li­
twini w  Polsce — również.

Będąc w gościnie na Litwie 
Polacy z krajów Europy intere­
sowali się, jak  mieszka się ich 
rodakom. Nawiasem mówiąc, 
przyjechali do nas z niezłymi
wiadomościami miejscowych rea­
liów zaczerpniętych z masme­
diów swoich krajów.

Jan  Mincewicz, prezes Zwią­
zku Polaków na Litwie z racji 
pełnionych funkcji przedstawił 
stan i  postulaty Polaków Litwy.

Rodaków rozmowy
W W ILNIE SPOTKALI SIE  POLACY Z LITWY, ANG LII, W ĘGIER, UKRAINY, 

ESTONII, ŁOTWY, BIAŁO RU SI, ROSJI, NIEM IEC, CZECHO-SŁOWACJI, 
SZWECJI, U SA , AZERBEJDŻANU

Danuta Branna, przedstawiciel­
ka Rady Polaków w  Czecho-Sło- 
wacji opowiedziała o około 60- 
tysięcznej aglomeracji Polaków 
na Zaolziu. Jest to bodajże naj­
prężniej działająca grupa Pola­
ków, która miała swych posłów 
i w parlamencie federalnym pań­
stwa, i w  parlamencie republi­
kańskim — czeskim. • Głos na­
szych rodaków decydował np. 
przy forsowaniu ustawy o Try­
bunale Konstytucyjnym. Obecnie 
na równi z innymi mniejszościa­
mi narodowymi Polacy w  tym 
państwie dążą do tego, by zo­
stał powołany rzecznik praw o- 
bywatelskich. Dzięki dotacji pań­
stwa Czecho-Słowackiego miesz­
kańcy Zaolzia mają już swoje 
wydawnictwo, dążą do odrodze­
nia „nieperspektywicznych" szkół 
w  terenie.

Zofia Tiits, prezeska Związku 
Polaków Estonii oraz M aria Szy­
mańska, prezeska Związku Pola­
ków na Łotwie mówiły o swych 
społecznościach. Np. na Łotwie 
Polacy przed wojną stanowili kla­
sę ziemiańską, za co ucierpieli 
zarówno podczas okupacji nie-

APEL  
UCZESTNIKÓW II KONFERENCJI 

POLAKÓW EUROPY

Po upadku ustroju i Ideologii 
komunistycznej narody polski i 
litewski uzyskały możliwość od­
rodzenia autentycznej niepodle­
głości państwowej i  stanęły 
przed szansą budowania społe­
czeństw opartych na wartościach 
demokracji, równości i poszano­
wania praw człowieka i obywa­
tela. Wykorzystanie w pełni tej 
szansy dramatycznie utrudniają 
wyniesione z sowieckiej przesz­
łości wypaczone myślenie, nie­
uzasadnione uprzedzenia i ani­
mozje narodowościowe. Odra­
dzaniu się świadomości narodo­
wej w państwach dawnego blo­
ku ' komunistycznego towarzyszy 
prawie nieuchronnie eksplozja 
nacjonalizmów i narodowej nie­
tolerancji, częstokroć wykorzy­
stywanych pjzez liderów polity­
cznych do celów nie mających 
nic wspólnego z dobrem społe­
czeństwa.

przedstawiciele organi- 
2acl|  Polskich, zebrani na n  Kon­
ferencji Polaków Europy po­
święconej międzynarodowe] och- 
roaie praw człowieka, zwracamy 
p l  40 SudA w  Republiki U tew - 

> Rzeczypospolite) Polskie)

o zagwarantowanie praw okre­
ślonych w Powszechnej Deklara­
cji Praw Człowieka oraz w Pro­
jekcie Europejskiej Konwencji o 
Ochronie Mniejszości. Apeluje­
my do narodów i rządów obu 
krajów o podjęcie maksymal­
nych wysiłków, zmierzających do 
usunięcia bolesnej i często tra­
gicznej spuścizny historycznej 
drogą rozmów i wzajemnych 
ustępstw.

Czynimy to świadomi tych 
okresów w historii, kiedy to 
przyj ażń - naszych narodów umo­
żliwiła unicestwienie grożących 
Im niebezpieczeństw. Wynikiem 
tych rozmów powinno być za­
pewnienie dobrosąsiedzki cii sto­
sunków w zjednoczonej Europie, 
do które] dążą obydwa narody.

Przewodniczący Konferencji 
Czesław ZYCHOWICZ 
Członkowie Prezydium 

Danuta BANNA, 
Jan MINCEWICZ

Wilno, 22 czerwca 1992 r. '

reprezentowała na Kongresie 
Związek Polaków Rosji, który 
powstał niedawno. Stwierdziła 
ona, że tyiko około 15 proc. jej 
rodaków w  Rosji zna język pol­
ski. Jako prezeska Związku Po­
laków w tej republice uważa, iż 
władze muszą im zwrócić „Do­
my Polskie". Przydałaby się ró­
wnież dotacja na wydawanie ga­
zety polskiej, gdyż Polacy w Ro­
sji są takimi samymi podatnika­
mi, jak  i innj obywatele.

Bmiiia Chmielów, prezeska po­
wstałej 25 stycznia 1992 r. Fede­
racji Polskich Organizacji Ukrai­
ny , stwierdziła, że jej rodacy nie 
mają swego przedstawiciela w 
parlamencie tego kraju, a także 
nie chcą być „monetą przetargo­
wą". Federacja nawiązała kon­
takt ze Związkiem Ukraińców w 
Polsce i zaproponowała współ­
pracę. Polacy w republice stano­
wią „wschodnią" i „zachodnią" 
zwarte grupy ramiPSTfcania Ale 
nie mają audycji w radiu, choć 
rodzi się wiele zespołów twór­
czości artystycznej, zrzeszeń ka­
tolickich i organizacji młodzieżo­
wych.

Aldona Hejj, prezeska Polskie­
go Stowarzyszenia Kulturalno- 
Oświatowego im, Józefa Bema na 
Węgrzech opowiedziała, że kra­
je, które wyraziły chęć wstąpie­
nia do Rady Europy, powinny 
zweryfikować swe ustawodawst­
wo, dostosowując go do doku­
mentów określających prawa je­
dnostki i mniejszości narodo­
wych.

Czesław Zychowicz, przewod­
niczący Stowarzyszenia Komba­
tantów z W ielkiej Brytanii po­
dzielił się swoimi myślami o 
sytuacji Polaków. Co piąty nasz 
rodak w W ielkiej Brytanii ma 
dyplom ukończenia wyższej u- 
czełni. W  Anglii działa Uniwer­
sytet Polski na Obczyźnie, który 
już wydał ponad tysiąc dyplo­
mów. Wszystko, co Polacy w 
Anglii osiągnęli, osiągnęli o wła­
snych siłach — powiedział mów­
ca.

Zbigniew Anthonl Kruszewski, 
prof. Uniwersytetu w Tezasie, 
El Paso, mówił o potrzebie, aby 
mniejszość była lojalna wobec 
kraju zamieszkania. Jednocześnie 
sugerował, że wszystkie narodo­
wości muszą być traktowane je­
dnakowo, jeżeli kraj chce mieć 
opinię państwa demokratycznego.

JAK JEST TAM, GDZIE 
JESTEŚMY, CZYLI CHCEMY 

„POZYTYWNEJ 
DYSKRYMINACJI"

Nie ma potrzeby tłumaczyć, co 
oznacza słowo „dyskryminacja".

Stwierdził, że nie odpowiadają 
rzeczywistości twierdzenia nie­
których litewskich polityków, że 
„nie ma problemu polsłęiej 
mniejszości, lecz są problemy z 
niektórymi politykami". Powołu­
jąc  się na założenia zawarte w 
Ustawie o mniejszościach naro­
dowych, że przedstawiciele 
mniejszości mają prawo być 
reprezentowane we władzach 
różnego szczebla, stwierdził, 
że nie jest to realizowane. 
Przykład- tego — rozwiązanie 
rad samorządów dwóch rejonów 
Wileńszczyzny i  zwlekanie z de­
cyzją o terminie ponownych wy­
borów. Prezes stwierdził, że ist­
nieje opinia, iż uczyniono to po 
to, aby ludzie nie mieli wpływu 
na tak ważny proces przekształ­
ceń gospodarczych, jak prywaty­
zacja, odzyskiwanie ziemi przez 
właścicieli i spadkobierców. Brak 
potwierdzeń z archiwów własno­
ści na obszarze Wileńszczyzny.

W edług danych ZPL, jest po­
nad 80 osób zwolnionych z pra­
cy lub zmuszonych do zmiany 
pracy — najczęściej to  aktywi­
ści Związku. Wyrażony był nie­
pokój, że z jednej strony Usta­
wa o mniejszościach narodowych 
RL pozwala na zakładania na 
własny koszt instytucji kultural­
nych, oświatowych; Deklaracja 
litewsko - polska zezwala na 
kształcenie w języku ojczystym 
na wszystkich etapach naucza­
nia, a  władze nie tylko nie re­

jestrują Wileńskiego Uniwersytetu 
Polskiego, ale też żądają zwol­
nienia skromnej kamieniczki 

.przy ul. Subocz 5. Mówca stwie­
rdził gwałtowny spadek w la­
tach 1975—88 uczniów w szko­
łach polskojęzycznych, jak rów­
nież fakt, że w jednej z ejszy- 
skich szkół — rosyjskiej — nie 
pozwolono Polakom - uczniom 
rozpocząć naukę w języku oj­
czystym. I stało się to nie „przy 
sowietach", ale zupełnie niedaw­
no.

Halina Kobeckaite, Dyrektor 
Generalny Departamentu Na­
rodowości stwierdziła, że na Li­
twie spiętrzyły się trudności e- 
konomiczne i polityczne 1 czasa­
mi trudno zrozumieć, gdzie koń­
czy się jedna i zaczyna się dru­
ga. Zgadzając się z poprzednią 
wypowiedzią, że fakty ma­
ją miejsce, zapytała retorycz­
nie: ale czy to jest polityka pań­
stwa? I zapewniła, że takie same 
problemy, jak na Wileńszczyźnie, 
są 1 w innych regionach repub­
liki.

Stwierdziła ona, że w ciągu 
3 lat odrodzenia Polacy na Lit­
wie osiągnęli 128 szkół, ale po­
ziom nauki w nich jest na nis­

kim. poziomie.. Jednocześnie po­
wtórzyła tezę o skomunizowaniu 
byłych rad: soleczniczkiej i wi­
leńskiej, zaznaczając,, że  n ie  mo­
że  zgodzić się,. iż Ustawa o 
mniejszościach narodowych na 
Litwie jest jedynie deklaracyjna.

W  dyskusji rozległy się gło­
sy, że również w najwyższych 
władzach republiki jest wysoki 
procent „byłych" członków par­
tii, Sugerowano, że skoro archi­
wa są Już otwarte, należałoby 
zbadać i ogłosić poziom skomu- 
nizowania poszczególnych grup 
ludności czy też na poszczegól­
nych terenach, bo, 7/ ^ ^ ^  mó­
wców, teoria o skomunizowanej. 
Wileńszczyźnie jes t nieprawdzi­
wa.

Ryszard Maciejkianiec, prezes 
frakcji polskiej w parlamencie re­
publiki, powiedział, że stosunki 
między Polakami i Litwinami w 
republice mogły ułożyć się do­
brze, ale to nie nastąpiło. Jego 
zdaniem, rozległa się „tuba pro­
pagandowa", której celem byli 
nie tyle Polacy na Litwie, ile 
zepsucie stosunków między Lit­
wą i Polską, zaś rodacy są tyl­

ko elementem rozgrywkowym. Po­
wiedział też, że nie może tego 
być, aby w ponad ćwierćmilio- 
nowej społeczności Polaków nie 
znalazłoby się dwóch lojalnych 
obywateli, którzy mogliby pełnić 
funkcje pełnomocników rządu na 
dwa rejony. Niezadowalający 
rozwój zwrotu własności określił 
jako nacisk ekonomiczny.

Deputowany wyraził opinię, że 
w warunkach komisarycznego za­
rządzania rejonami niemożliwe 
będą wolne demokratyczne wy­
bory do samorządów. Podczas 
minionych referendów przedsta­
wiciele ZPL byli usunięci, wyru­
gowani.

POTRZEBNA OBOPÓLNA
TOLERANCJA PRZY

PARYTECIE STOSUNKÓW

Z ust jednego z dyskutantów 
padło określenie, że częstokroć 
mniejszość narodowa w jakimś 
kraju zajmuje „pozycję boksera . 
Mówca chciał niewątpliwie po­
wiedzieć, że, jedna ze stron jest 
jakby bardziej zaczepna. Na co 
drugi mówca zaoponował: ależ 
„pozycja boksera" nie oznacza 
tyiko napaści, to najczęściej sa-
moobronal ___

• Nawet tąkie antagonizmy, iak 
francusko - niemiecki, jak się 
wydaje, odeszły w przeszłość. 
Jeden z dyskutantów, Czesław 
Tubis, zauważył, że lekarstwem 
na nieporozumienia jest obopól­
na tolerancja przy parytecie sto­
sunków.

Jako fakt wybitnie negatywny 
oceniono zamianę tablic w  języ­
ku polskim na tablice w języku 
litewskim L.f rosyjskim jak 
np. na domu, gdzie mieszkał A  
Mickiewicz, albo zamiany tabuc 
w Uniwersytecie Wileńskim. Co 
prawda, H. Kobeckaite mówiła, 
że obecnie sytuacja się zmieni 
i nawet ca  Celi Konrada zamie­
rza się umieścić tablicę również 
w języku poiskim. Oby tak się 
stało, tym bardziej, że to miej­
sce jest bardzo mocno związane 
z Adamem Mickiewiczem

Ale mimo wszystko podstawo­
wym tematem wypowiedzi Pola­
ków Litwy był problem zwrotu 
właścicielom podwileńskiej ziemi.

Zgromadzeni byli zgodni co 
do tego, że należy wystosować 
Apel do narodów 1 rządów Polski 
i Litwy, co też zostało uczynione.

ZAMIAST ZAKOŃCZENIA

H Konferencja Polaków Euro­
py zakończyła się. Uczestnicy 
mieszkali i obradowali w Grze­
gorzewie w rejonie trockim 
widocznie ze względu na oszczę­
dność środków przez 
rów. Oczywiście, lepiej bylohy. 
ieby takiej ran*i Imprezy odby­
wały się w Wilnie. W Grze«o- 

sali. W której trwały 
obrady, nie działały mikrofony! 
Uczestnicy muaieli czasami 
przekrzykiwać.

Z „czynników o flc ia lnycho- 
hecna była Jedynie pani Halina 
Kobeckaite. Podjęła ona 
„vch ooścl zagranicznych również 
^  Departamencie Narodowo­
ści Ktoś sugerował, że pisemne 
zaproszenie to za | | § g ^ f i
ż a b  o s o b iś c ie  z a p r a s z a ć  o s o ta s to
ści żyda politycznego... Wldocz 
nie « c ję  i Jedni, i drudzy.

Józef SZOSTAKOWSKI)

W



Po co właściwie
Przeciwwskazania każdy zna;
Pies oprócz kaszy żąda mięsa.
Pies ‘po śmietnikach się wałęsa. 
Pies nim dorośnie, gryzie

wszystko, 
Pies, to zarazków jest siedlisko. 
Pies do mieszkania wnosi bioto 
(Gdy dżdżów warkocze się

rozplotą). 
Pies, kiedy pragnie zgłębić

sekret.
Ogród przekopie — tropiąc,

gdzie kret.
Pies czasem w  nocy szczeka,

warczy...
Pies wyje do księżyca tarczy. 
(Próżno nakrywasz się poduchą 
Noc głucha nie Jest aż. tak 
- V ^-głuchą).

Ryszard M arek GROŃSKI . ;j

trzymać psa?
To prawda.
Są kłopoty z psem.
Ale wy wiecie 
I Ja wiem —
Gdy łza oświetla dzień ponury,  ̂
Dobrze mieć psa.
Co drzemie obok.
PIES TO KAWAŁEK JEST

NATURY, 
który zamieszkał razem z tobą. . 1

Pogłaskasz psa 1 — w  szarym 
mieście

Wśród szarych bloków świeci 
słońce...

W  zielonym wietrze,
W traw szeleście 
Z psem biegniesz 
Po Dzieciństwa Łące.

my w  każdej wsi. Jednym  z 1 
nich jest ksiądz Józef z pa* I 
rafii turgielskiej, k tóry  stał 1 
się prawdziwym dzieci p rz y  j 
jacielem. Jedno ze zdjęć 
w łaśnie dziś zamieszczonych ; 
przedstawia księdza Józefa a  
z  dziećmi, które w  Turgie- S  
lach tej wiosny do Pierw- m 
szej Komunii Świętej były ■ 
szykowane. A le znają go do- 1  
skonale nie ty lko  dzieci z w 
Turgiel. W  niedalekiej. Ka- 1  
mionce zawsze z nie- V  
cierpliwością czekają na i  
księdza. Często też je  odwie- :\J  
dza, bo  jest tu  chór £oś- m 
cielny — ty le miłych, -M 
kochanych dzieci (widżimy £  
je  na zdjęciu). W  Kamionce j  
też mieszkają Staś Pilecki i  
(uczeń już 5 klasy) oraz Pa- 1 
w ełek DawleWicz (3 klasy), I  
k tó rzy  od paru  dni właśnie I  
cieszą się latem, w akacjami. 1  
N iech zdrowie i pogoda im J  
oraz wszystkim, wszystkim I  
dzieciom tego la ta  dopisuje, j 
I zawsze niech będą wesołe, i i  
ja k  W ojtek  Aszkiełowicz. 1 
uczeń kłasy II WHeńskiei 
Szkoły Średniej im. W . S y - J  
rokomli, k tóry  tego  la ta jest . 
„na wczasach" u  sw ych] 
dziadków w  Turgielach.

Fot. Bronisława Kondratowicz 1

Po angielsku czy amerykańsku?
K tóry -wariant języka an­

gielskiego wybiorą Wschod- 
nioeuropej czycy: brytyjski
czy amerykański? Odjpowie- 
dzi na to  pytanie szukają 
nie tylko lingwiści, ale rów­
nież przedsiębiorcy, dla któ­
rych nauka języka jest ta­
kim samym biznesem jak 
każdy inny. A i szeregowi 
użytkownicy języka chcieli­
by trafić w dziesiątkę, więc 
‘ich też to  nurtuje.

Dobra wieść spotkała Bry­
tyjczyków: od 60 do 80 proc- 
uczniów i studentów w kra­
jach Europy Środkowej i 
Wschodniej wybrało lub 
wkrótce wybierze jako ję ­
zyk obcy angielski, nie zaś 
niemiecki i francusku Dla 
pokrycia tak niezwykłego 
popytu potrzeba będzie pod 
koniec stulecia około 100 000 
nauczycieli. Niezbyt zaś po­
myślnym dla Brytyjczyków 
jest to, iż wielu spośród 
Wschodnioeurojpej c z y  k  ó  w 
preferuje amerykański wa­
riant angielskiego. I chociaż 
to bardzo irytuje słuch bry­

tyjski, lecz praw dą jest, że 
w  Europie W schodniej coraz 
częściej s ię  słyszy akcent 
am erykański. A m erykanie 
energicznie się rzucili nie 
tylko na otw ierający się ol­
brzymi „rynek językowy", 
lecz zaczęli ju ż  do te j częś­
ci świata wysyłać w  charak­
terze nauczycieli ochotników  
z zespołów pokojowych. 
Ostatnio taka misja p r a ż y ła  
też na Litwę, o czym pisała 
•nasza gazeta. A nglicy zaś 

, zagapili się na starcie i co 
więcej, k to  Się choć trochę 
zna na przedsiębiorczości, 
twierdzi, że rzadko kto  po­
doła am erykańskiej konku­
rencji. No i wam, uczniom, 
też chyiba w arto z tego Wy­
snuć w nioski na przyszłość i 
ucząc się języka obcego 
(amerykańskiej w ersji) uczyć 
się też am erykańskich chwy­
tów  w  biznesie.

„Dlaczego Litwini i Ukra­
ińcy, Polacy i Czesi pragną 
mówić po angielsku w  spo­
sób, w  jak i mówi jeden  z 
tłumaczy Gorbaczowa, z ak­

centem  zapożyczonym od in­
nego m ocarstwa?" —  takie 
pytanie n ieraz brzm iały w  
prasie brytyjskiej i jeszcze: 
„A m eryka ta k  d ługo będzie 
wyzyskiwać naszą mowę, 
dopóki cały  śWiat n ie zacz­
nie mówić po am erykańsku, 
być może, z w yjątk iem  gar­
stki mieszkańców pew nych 
w ysp na M ofzu Północnym 
(■wiecie, o  co chodzi), którzy 
będą wywoływać pobłażli­
w e uśmiechy swoim dziwa­
cznym dialektem  zwanym 
językiem  angielskim".

Cały problem  tak  n ap raw  
dę  polega na tym, że język 
to  klucz dó  biznesu. O tw ar­
cie  się mówi o  rynku, przy 
cizym w artość nauki języka 
angielskiego w  świecie w  to ­
ku  1992 ocen iają  fachowcy 
na  półtora m iliarda funtów  
sterlingów! To opłata za 
szkoły i  -kursy, w ydaw ni­
ctwa, a  jeszcze dojść do te­
go ma turystyka i hande l 
Oto jak z  tym  językiem  jest.

Dobrała J . L.

Wakacyjny czas
■ Rok szkolny wreszcie się 
I skończył i upragnione wa- 
I kacje kuszą lasem, jezió- 
I rem, słońcem. Słowem —
■ wolnością! Wreszcie do woli 
I można będzie się wyhasać,
■ spędzać dzień tak. jak  się

zechce. Prawda, tego lata 
mniej jest obozów. Polska o  
wiele mniej dzieci zaprosiła. 
Ale dla tych, kto  ma dziad­
ków łub krew nych na wsi 
lub przynajmniej działkę —- 
lato na pewno nie straci

swego uroku. Z rowerem, 
pificą, książką się przyjaź­
niąc lato będziecie mieli tre­
ściwe i zdrowe. N o i życząc 
wam wszystkim, swoim Czy­
telnikom  w  szczególności, 
udanych wakacji, chcemy też 
zaprosić do współpracy: pi­
szcie do nas. W akacyjne 
przygody, obserwacje, spo-

J j l  j j  |  ' ■.*

tkania z nowymi kolegami, 
udane wycieczki, a może 
pierwsze uczucie — wszystko 
to  na łamach „Gromady" 
przedstawione stw orzy obraz 
tego, jak  spędzacie wakacje. 
Dla tych, . co najciekawsze 
w akacyjne listy  do nas na­
piszą, w e w rześniu obiecuje­
my nagrody książkowe. Od 
dziś w ięc czekamy na W a­
sze listy.

W  dzisiejszej „Groma­
dzie" chcem y W as zapoznać 
z  dziećmi z  rejonu soleczni- 
ckieglo, z okolic Turgiel. Dla 
dzieci na wsi la to  jest ok­
resem  nie tylko odpoczynku, 
ale też wielkiej pracy: sia­
nokosy, pielenie, stogow anie 
siana — pom agają dorosłym 
we wszystkich zresztą robo­
tach. Ale też m ają w iele 
przyjem ności, bo k tóreż z 
miejskich dzieci może o 
w schodzie słońca słuchać 
porannego  koncertu  leśi^ych 
ptaków ; w  w onnym  sianie 
wygodnie się usadowiwszy 
obserw ować szybującego 
skow ronka.

Tak, .wieś ze sw ym  spoko­
jem , ciszą, pow ietrzem  czy­
stym  i pięjkmymi k rajobraza­
mi je st urocza. W ielu też 
w spaniałych ludzi spotyka-
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Nasza szkolna gromada 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to w potrzebie 

Każdy zrobi dla deble. 

Co będzie mógł.

I Bogiem rozpoczęli i skończyli rok szkolny
Już tradycją się stało w  

pierwszy dzień roku szkolne­
go, tj. 1 września po uroczy­
stości pierwszego dzwonka 
iść do kościoła na Mszę św., 
odprawianą za dzieci. Ucz­
niowie i nauczyciele Niemen- 
czyńskiej Szkoły Średniej nr 
1 w tym roku naukę ukoń­
czyli też z  Bogiem. Pan Jan  
Mincewicz zaprosił dzieci i 
nauczycieli z  całego rejonu 
do K alw arii 28 m aja w  
świątecznym dniu W niebo­
wstąpienia Pańskiego dzieci

Niemenczyńskiej Szkoły Śre­
dniej .n r 1 oraz innych szkół 
odbyły Drogę Krzyżową i 
były w  kościele w  Kalwarii 
na Mszy św., 'k tó rą  odpra­
w iał ksiądz Tadeusz M atula- 
niec specjalnie za dzieci. O n 
to  przez k ilka  la t przygoto­
w ywał dzieci niemenczyńskie 
do Pierwszej Komunii św.

Pielgrzymka do Kalwarii 
W ileńskiej zostawiła w  du­
szach dzieci i nauczycieli 
w ielkie wrażenie. W  imieniu 
rodziców dfeieci N iem enczyń­

skiej Szkoły Średniej n r  1 
składam y parni Janow i Min- 
cewiczowi najserdeczniejsze 
podziękow anie za organiza­
cję pielgrzym ki, za to, że 
prowadzi nasze dzieci do 
Boga.

W  i- ^Jzielę, 31 m aja w  
kości niemenczyńskim od­
była się też Msza św. w  in­
tencji uczniów  i nauczycieli. 
Ksiądz Kazimierz Pukienas 
pobłogosławił dzieci i nau­
czycieli.

Helena GARLIAUSKEENE

Anegdoty o Sokratesie
Ten słynlny filozof grecki, 

żyjący w  latach 469—399 
p.n.e.r jest pjostacią osnutą 
wieloma anegdotami. O to 
parę z nich.

Sokratesowi ubliżył kiedyś

•pewien człowiek szlachetne­
go w praw dzie rodu, ale ni­
skiej kultury, w ytykając fi­
lozofowi nędzne pochodze­
nie.

Mędrzec odpaił:
. — M nie przynosi hańbę

m ój ród, a  ty  przynosisz 
hańbę sw ojem u rodowi.

Z apytano kiedyś Sokratesa: 
K to je s t najlbiogatszy?

*— Tent k to  na najm niej­
szym  poprzestaje — odpo­
w iedział filozof.

U KOLEGÓW ZZA MIEDZY

Pastel bierz!
Takiego rozkazu musieli 

usłuchać wszyscy ci, którzy 
tego roku uczestniczyć 
chcieli w  pierwszym Ogólno­
polskim Konkursie na  Pa­
stel dla dzieci i instrukto­
rów: „Pastel 1992“ rozpisa­
nym i zorganizowanym przez 
W ojew ódzki . Dom Kultury 
w Toruniu. Jego  inspirato­
rem  by ł pan  M arian Nice- 
wicz. W  konkursie brały 
udział dzieci i młodzież. 
Uczestniczyli też ich in­
struktorzy. W  kategorii do­
rosłych napłynęło 35 prac 
od 8 autorów. Dzieci, oczy­
wiście, bardziej gremialnie 
zabrały się do pracy: 570 
prac z  35 ośrodków  z całej 
Polski? — oto. jej. wynik.

Ju ry  zakwalifikowało na 
w ystaw ę w  pierwszej kate­
gorii 7 prac, zaś w  drugiej 
— 64. W ięc selekcja była 
bardzo ostra. W szystkie p ra­
ce, trzeba zaznaczyć, były 
w ykonane w  technice paste­
li, ą  tem at by ł dowolny^ 
J u ry  w ybierało i preferow a­
ło  prace barw ne, malowane 
odw ażnie i bez zahamowań; 
szczere z  oryginalnym  na­
stro jem  wewnętrznym, har­
m onijne w  swoim układzie 
kompozycyjnym . Uszanowa­
no tu  indywidualność dzie­
cka, szczerość i autentyzm. 
Taki konkurs — pierwszy, 
chyba jednak już nie będzie 
ostatnim  i w  przyszłym  roku 
też dzieci z Polski będą mia­

ły  możność zademonstrować 
swe now e prace. Pastele — 
wdzięczny gatunek, można 
nimi rysować i malować 
więc stosujmy J e . Może 4 
nas, w  Wilnie, na Wileńsz­
czyźnie uda się za przykła­
dem . kolegów zza miedzy 
zorganizować coś podobne 
J?o.

N a zdjęciach widzimy kil 
ka prac  — tak właśnie rysu­
ją  wasi koledzy.

Fot. Bronisława Kondratowicz

Na skraju wsi, koło 
podmokłych łąk, w  
starej studni z  drew ­

nianym ocembrowaniem od 
pewnego czasu zamieszkał 
Paskudżik- Był to  pluga­
wy gad, trochę . podob­
ny do krokodyla, ale różnił 
się nieco. Miał szarozieloną 
łuskę podobną do ryby, 
długi- ogon, krótkie, krzyw e 
nogi, a poza tym  ogromną 
zębatą paszczę, Ludzie stra­
chali się Paskudżik a i wszy­
scy wieśniacy obchodzili 
starą studnię z  daleka. Dzie­
ciaki czasem po kryjom u, 
bez wiedzy dorosłych, przy­
chodziły zobaczyć straszydło. 
W ynurzał się w tedy z w o­
dy, kłapał zębami, gniew­
nie machał ogonem. Dzieci­
ska przestraszone uciekały 
do swych domófw, a Pasku- 
dzik nieszczęśliwy ze swej 
brzydoty zanurzał się znów 
na dno studni.

Po nocach Paskudżik wyła­
ził ze studni i człapał do po­
bliskiego jeziora, by popolor 
wać na śpiące ryby. Póż- 
ntej, najedzony i zadowolo­
ny człapał do swej studni, 
by oglądać z  niej do rana 
świecące na niebie gwiazdy 
i srebrny księżyc. W zdychał 
przy tym często i myślał, że 
źle być plugawym gadem, a 
na pewno lepiej być czło­
wiekiem.

N a drugim skraju wsi, w

kurnej chacie, mieszkała 
wiedźma M elania. Umiała 
ona odczyniać rozm aite cza­
ry, w arzyła różne zioła na 
leki, mogła brzydką dziew­
czynę zamienić w  piękną i 
umiała też czynić w iele in­
nych potajem nych izeczy. 
Ksiądz proboszcz surowo za­
bronił ludziom obcow ać z 
wiedźmą, ale ludzie nadal 
po kryjom u, w  nocy' podą­
żali do  niej zasięgać różnych 
rad.

I oto  pew nej nocy Pasku- 
dzik przyczłapał do  rhatki 
wiedźmy M elanii. Zapukał 
małą, krzyw ą łapą do drzwi.

— Kto tam? — odezwała 
się sennie wiedźma.

— To ja , Paskudżik — 
rzekł gad. -^ O tw ó rz , mam 
do ciebie prośbę.

S tara M elania otworzyła 
drzwi. Paskudżik ulokował 
się pośrodku izfoy i  zachli- 
pał. W ielkie krokodyle fasy 
potoczyły się mu po pasz­
czy.

— Dlaczego płaczesz jak 
dziecko? — zapytała wiedź­
ma. —. MÓW lepiej, po Co 
przyszedłeś?

—  Mam do ciebie prośbę, 
Melanio. .Byłem kiedyś pię­
knym  chłopcem, zwodziłem 
dziewczęta i Pan Bóg zamie­
nił mnie w  gada, by żadna 
dziewczyna nie mogła mnie 
pokochać, a  ludziska gardzi­
li mną. Pokochałem teraz

panną Kasię, najpiękniejszą 
dziewczynę ze wsi, ale cóż 
dla niej ,po mnie — ohyd­
nym  straszydle. Zm ień pro­
szę cię, M elanio, m e oblicze 
na poprzednie, a  będę ci 
wdzięczny na wieki.
- ‘ 4 -  T rudna spraw a —* rze­
k ła M elania. -4- Mam, co p ra ­
w da, rozm aite zioła i mogę 
z nich zrobić wywar. Gdy 
to  wypijesz, _ odzyskasz d o - 
przednie oblicze, ale tylko

Paskudżik
na noc. W e dnie będziesz 
w racał do swego obecnego 
stanu. Czy to  cię urządza?

— Tak, zgoda i na  to. 
Choć przez pół doby będę 
szczęśliwy. Pomóż mi.

S tara zwinnie zakrzątnęła 
się przy warzeniu w ywaru z 
czarodziejskich ziół. Aż w re­
szcie w yw ar był gotów.

—■ Czy mogę go już w y­
pić? — zapytał Paskudżik.

—  Zaczekaj trochę nim os­
tygnie, bo popanzysz sobie 
paszczę — odrzekła Melania.

Poczekał z pół godziny, 
potem wypił go łapczywie i 
dosłownie w  ciągu kilku se­

belskimi wręcz . środkami 
uśmiercania. Ślimak stożko­
waty, żyjący w  oceanaah In­
dyjskim i  Spokojnym może 
nawet zabić człowieka. Po­
siada on raszplowaty i ufor­
mowany, jak  strzała, ząb po­
łączony z  gruczołem ^wy­
dzielającym jad. Jad  ten  po­
dobny jest do kurary, stra­
szliwej trucizny, którą nie­
gdyś Indianie nasączali swe 
strzały.

kund przeistoczył się w  śli­
cznego chłopca.

— Ja k  c i na imię, piękny 
młodzieńcze? — zapytała 
wiedźma, zadowolona ze 
swej roboty.

—  Jestem  Jasiem
—T- No;, cóż, Jasiu, odtąd, 

gdy  zaśw iecą na  niebie 
gwiazdy i księżyc, będziesz 
pięknym, miłym młodzień­
cem. A  gdy gwiazdy n a  nie­
bie zaczną blednąć i gdy za­
p ie je  pierwszy kur, znów 
przem ienisz się w  brzydkie­
go Paskudzika. I tak  już 
będzie...

— Dzięki ci śliczne, M ela­
nio, za pomoc w  biedzie. Za­
wsze ci będę wdzięczny-

Zadowolony ze swej osoby 
J a ś  błądził przez noc po łą­
kach, później o świcie znófw 
został plugawym Paskudzi- 
kiem i zbiedaony poczłapał 
do studni.

N astępnej nocy poszedł do 
Kasi. M ieszkała w  ładnym, 
drewnianym domu. Zapukał 
do dębowych drzwi, wszedł 
do iatoy, przyw itał się.
— — A  gdzie Kasia? — za­
pytał mamę.

— Kasia poszła na zabawę. 
Dziś przecież jest sobota.

Jaś  też poszedł na zabawę, 
ynalazł tam  Kasię i długo z 
nią tańczył. Potem spacero­
wali nad jeziorem. Jaś  recy­
tował dla niej pigkne w ier­
sze. Mówił też o swym

b eczk o w aty  je s t  jed y n y m  
zw ierzęciem  w y tw arzającym  
kjwas siarkow y.- Rozpuszcza 
nim  m iękk ie  części upolow a­
n eg o  m ałża i  w ysy sa  je z 
m uszli. W yrafinow anym  tru ­
c icielem  je s t także  ży jący  w  
o cean ie  ślim ak fioletow y. 
Ż eg lu jąc  w  bań k ach  w ypeł­
n ionych  pow ietrzem , k tó re  
sam  so b ie  w ydm uchuje, w y­
czekuje  na ofiarę, najczęś­
c iej m eduzę, w iększą od nie- 
„ o  10.OOO razy . Znieczula ja

uczuciu do niej. Postanowili 
ze sobą nie rozstawać się. 
N ad ranem Jaś gorzko za­
płakał.

Czemu płaczesz, mój 
nnły? s |  zapytała Kasia.

Jaś  opowiedział je j o sy e f 
biedzie. Kasia też zapłakała 
gorzko, a  potem rzekła.

; —r- Pomódlmy się razem, j  

może Pan Bóg nas wysłu­
cha i odpuści grzechy*

Uklękli oboje nad brze­
giem jeziora i modlili się 
długo i żarliwie. Nagle zoba­
czyli na  jeziornej tafli skrzy­
dlatego anioła.- Anioł prze­
mówił:

— Otóż Pan Bóg usłyszał 
was z wysokiego nieba. Zo­
baczył wasze łzy i wysłu­
chał. Postanowił odpuścić 
ci, Jasiu, tw oje grzechy. Od 
dziś już nie będziesz brzyd­
kim Paskudzikiem, a  tylko 
zwykłym człowiekiem. Bę­
dziesz'm ógł bez przeszkód 
ożenić się ze swą śliczną Ka­
sią. A le Pan Bóg powie­
dział też, że jeżeli choć raz 
jeszcze kogoś skrzywdzisz, 
to  zostaniesz na zawsze Pa- 
skudzikiem i nikt już ci nie 
pomoże. Zapamiętaj to.

—t Dziękujemy ci. aniele, 
za tę  dobrą wiadomość —- 
zawołali obydwoje.

W krótce było ich wesele. 
Na weselu była cała wieś.

W a ld e m a r H A JD A M O W IC Z

barw ną substancją  i pożera- 
W  gorącej A fryce ży je od­

m iana ślimaków, k tó re  w  
czasie upału  p ełzną całymi 
tysiącam i w  górę PO pniacn 
drzew , Juzew ów  lub łody­
gach roślin. Bronią się w  ten 
sposób przed wysoką tempe- 
raturą.

Przedziwne zwierzęta... 
Zwłaszcza, g dy  się zauwazy, 
że wszystko to  robią w  Śli­
maczym  tem pie.

Opr. *• u

Mogą nawet zabić człowieka
Deszcz ustał. N a liściach i 

trawie połyskują jeszcze kro­
ple wody. Ziemia jest mokra, 
ieraz ślimaki wychodzą ze 
swych kryjówek. Powolniej- 
s2® od żółwi, rekordziści' 
powolności, spokojne, nie- 
Pozorne zwierzątka. Tak się 

w. P t y *  mię­czaków można znaleźć wiele 
Szczególnych cech- Na ca­

łym świecie żyje o ko ło  105 
typ. różnych odmian. U nas 
największym i najbardziej 
znanym jest winniczek.

Do walki- o byt i przetrwa­
nie natura dała ślimakom 
wodnym niezwykłe środki. 
Kryjąc się w dziwacznych i 
często wzorzyście ubarwio­
nych muszlach, czatują na 
ofiary wraz ze swymi dia­
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A w co mam wierzyć? 
W r a c j o n a l n o ś ć

25 § Prprpsem Iurv Festiw alu, w ykładow cąRozmowa z Prezesem j y im F N IG IE M
PW ST w W arszaw ie Jerzym  K U Ł N iu ic m

KURIER W ILEŃSKI":
  Orzeczenie werdyktu Jury

. „ i  zapad ło . J u ż  z n a m y  la u re a ­
tó w  A le  J a  ch c ia łab y m  n a  r a ­
z ie  u sły szeć  od  P a n a  ■“ ■ J®  ,*} 
w  oS ^Ie sądz i o  ty m  F estiw alu? 
C zy  ten , o b e c n y , T o ru ń sk i M lę - 
S n a r c d o w y  Fertlw al T e a tra ln y  
K O N T A K T -92 n ie  J e s t  w  tej 
ch w ili w  P o lsce  Jedyny?

JERZY KOENIG:
  A nie, nie. To nie fest

tak, jak pani się wydaje. . iu  
wszyscy marudzą, narzekają, że 
festiwali już w Polsce nie ma, 
że umarły śmiercią naturalną, że 
nie ma pieniędzy — i ja *  dalej. 
Nie. W  tym roku odbyły się 
już Warszawskie Spotkania Tea­
tralne, było tam parę bardzode- 
kawych, wspaniałych, g g g f f i  
wieó. Potem był także Przeglą 
Teatrów Małych Form w Szcze- 
•cinie — bardzo ciekawa impreza 
teatralna. Potem — były także 
Kaliskie Spotkania Teatralne. No. 

.a  teraz — Toruń, Festiwal KON- 
TA K T-9 2  Więc to nieprawda, ze 
coś zanika albo się robi Bonjze 
albo, że się rozpada. To się robi 
rzeczywiście trochę inne, ale my- 
&ę. że bardzo cenne. To znaczy, 
że to przestaje obowiązywać ja ­
ko pewien wzór programowy na­
rzucony przez — na przykład 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
tylko zaczyna rosnąć od dom. 
To znaczy, że taki festiwal wte­
dy ma sens i wtedy żyje 1 może 
przeżyć, jeżeli ma swoją właąną * 
publiczność. Czyli — jeżeli na­
prawdę zainteresuje swoją włas­
ną widownię. No, ale to racja 
Festiwal ,,Kontakt-92"I to  jest 
zupemie co innego, ma on zu­
pełnie inny charakter. Myśmy 
kiedyś mieli takie oficjalne wy­
miany, oficjalne związki, oficjal­
ne zobowiązania... Ktoś tam ko­
muś patronował, były jakieś pro­
tokoły międzypaństwowe i tak 
dalej.., To — raz było udane, 
raz — nieudane, ale to miało 

-charakter takiej — no — dzia­
łalności dyplomatyczno - minis­
terialnej. W  tej chwili to  wszy­

stk o  się odbywa w sposób bar­
dziej normalny. Myślę, że jeżeli 
chodzi o  Toruń — to jest w tym 
nie do przecenienia rola i udział 
pani Krystyny Meissner. Miałem 
•okazję o  tym roanaw iać. z wo­
jewodą toruńskim, który zapytał, 

•co należy robić, ażeby ten festi­
wal trwał i żeby się rozwijał i 
ja  mu odpowiedziałem, że jest 
na to jedna, jedyna rada — 
niech chronią jak oka w głowie 
panią Krystynę Meissner. Bo 
jeżeli ona stąd odejdzie, to ten 
festiwal być może w ogóle prze­
stanie w przyszłości istnieć.

— Co Pan — przynajmniej w 
ogólnych zarysach — zechciałby 
powiedzieć o  prezentowanych na 
tym Festiwalu spektaklach?

— Z prawdziwą przyjemnoś­
c ią  oglądałem ten tak zwany ży­
wy teatr, a  nie ten na szklanym 

-ekranie, z którym także . mam 
do czynienia pracując w Warsza­
wskiej TV. A propos -r- TV. 
Wiadomo mi, że Wilno odbiera 
Polską TV. I w związku z tym 
chciałbym prosić — może za 
pośrednictwem redakcji dzienni­
ka „Kuriera Wileńskiego", który 
pani tu  prezentuje — otóż bar­
dzo bym namawiał, żeby widzo­
wie wileńscy od czasu do czasu 
zamiast oglądać jakieś wideokli- 
py, jakieś filmy, czy jakieś m

si być taka... często szkodliwa,' 
nie musi ciągle polegać na po­
ła jankach politycznych. Ud cza­
su do czasu w dziedzinie kultu­
ry w dziedzinie teatru jakieś 
dobre słowo można przeciez po­
wiedzieć. Ale. Wspomniała pa­
ni przed chwilą, że ja  ten leatr 
Telewizji prowadzę. Więc wy­
chodzi niby na to, że ja  tu teraz 
przy okazji załatwiam własny 
interes. A  muszę pani powie­
dzieć. że my, jeżeli chodzi o Lit­
wę, nie mamy w tym żadnego 
.interesu1'. Bo Litwa nas nie u- 

u/ymuje. My -  w telewizji, w 
sumie jesteśmy w niezłym sta- 
nie w porównaniu z polskim ży­
ciem teatralnym. Nie żyjemy z 
żadnych dotacjJ, z żadnego bud­
żetu, nie zabiegamy o żadnego 
ministra kultury — tylko mamy 
abonament. To znaczy —- każdy 
nasz wydatek fest pokprwany 
orzez tych, którzy oglądają tele­
wizje i którzy wnoszą te swo­
je miesięczne opłaty abonamen­
towe Poza granicami Polski tycn 
opłat nie pobieramy. W isc jeżeli 
chodzi o  te term y, o  Was —
dziaiamy bezinteresownie.

  Pańskie prywatne sympatie
albo — antypatie na  tym Festi­
walu? ChodU mi, oczywiście, o
przedstawienia. .

  Prywame? Ja  nie miałem
prywatnych. One się pokrywały 
z opinią kolegów z jury. Co mo­
gę powiedzieć? Bardzo nam. 
wszystkim podobało się przedsta­
wienie Nekrosziusa „Kwadrat". 
Przede wszystkim aktor — Ko- 
gtjiff Smoriginas, który dostał 
przecież jedyną na tym festiwa­
lu nagrodę aktorską. Ale też i 
aamn przedstawienie. O, tu  — 
prawda —- z niektórymi się spie­
rałem. Bo byli 1 tacy, którzy u- 
ważali, że jest to takie przedsta­
wienie niby polityczne, a  to prze­
cież zawracanie głowy. To jest 
rzecz o człowieku, który jest w 
więzieniu. A  przez to, że jest w 
więzieniu 'je s t bliski zezwierzę­
cenia. W tem  nawiązuje on kon­
takt z innym człowiekiem, zaczy­
na się coś w rodzaju przywiąza­
nia, a  może nawet miłości do 
tej dziewczyny... I ten  człowiek- 
zwierzę zaczyna znowu wracać 
do człowieczeństwa... I czy to się 
dzieje w Litwie, czy w Rosji, czy 
w Meksyku — to nie ma żad­
nego znaczenia. To jest bardzo 
pięknie zrobione przedstawienie.

— Jest Pan znakomitym — a 
to Ju l nie z pbowiązkn, ale z 
zamiłowania — tłumaczem sztuk 
teatralnych, zwłaszcza rosyjskich. 
Znam niektóre te  sztuki w  pań­
skim przekładzie i miałam kie­
dyś niejedną okazję oglądania 
ich n a  scenach polskich. Próbki 
tego rosyjskiego teatru oglądał 
Pan teraz w  Toruniu. Co Pan o 
tym sądzi? O tych trzech spek­
taklach, które zaprezentowała tu  
Rosja?

— A co to było? Już nie pa­
miętam?

— „Choinka ta Iwanowów** 
według Aleksandra Wwiedeńskie­
go —  Teatr „Prljut Komiedlan- 
ta'* z Petersburga. Dalej — zno­
wu według Wwledenskiego, jak  
też Olejnlkowa 1 Zabołockiego 
„Wieczór w  domu wariatów** — 
to był tea tr „Ermitaż" z Mosk­
wy. L  no teraz ja  z  kolei nie 
mogę ;sobie przypomnieć, co to 
było.

w ogóle nie parnię-Y j , |qm<3> iiLiuy, czy jaaues se- — A  ja  „    __  ^
riale, żeby spróbowali obejrzeć tam, co to jeszcze z Moskwy mo-
to. co w  niedużym stooniu lesz- gfo być

— J u t  mam. To był teatr 1 
mienia Wiktiuka.

, co w  niedużym stopniu jesz­
cze istnieje. To znaczy — Teatr 
Telewizji.

Który Pan prowadzL..
— To znaczy to, co pokazuje­

my co poniedziałek o godzinie
20.05 i to co powtarzamy co 
robotę około godziny 15. Na ca­
łe lato mamy przygotowane co 
sobotę jakieś retro na przykład. 
Byłbym szczęśliwy, gdyby przy­
najmniej parę osób znających 
język polski na Litwie to  obej­
rzało. Jest to oczywiście nie no­
woczesny, zupełnie inny teatr. 
Ale myślę, że telewizja nie mu- 
-si być taka złowieszcza, nie mu­

— A-a-a! Oj, proszę panią, . 
O-jo-jo-jo-jojojI Pan W Sctiuks^ ' 
jest to głębdko utalentowany 
człowiek. Ja  myślę, że nawet aż 
za głęboko utalentowany, bo to 
z niego aż tryska i — oj-jo-joj... 
I to  jego przedstawienie „Poko­
jówek" Gen eta I Przykre to, co 
powiem. Ale ja patrzę na to  z 
przerażeniem. To znaczy to- 
było jakieś połączenie komercja­
lizmu z jakąś taką udawaną am­
bicją — i  tak dalej, i tak dalej... 
A to wszystko tak puchło w o-

czach i  robiło się coraz ogrom- 
niejsze, cor^z bardziej ogrom­
ne i takie bez sensu. Ja 
nawet w rozmowach z kolegami 
z jury nazwałem to przedstawie­
nie fakim przykładem imperiali­
zmu rosyjskiego. To polega na 
tym, że w Rosji wszystko, co jest, 
to musi być największe, najpo­
tężniejsze: armata, która raz
wystrzeliła (cerkwuązka się roz­
waliła), car-kołokoł (który raz 
zadzwonił i spadł), najwyższe pa­
łace kultury, największe metro
i... I teraz — największy, najpo­
tężniejszy Gen et, który jest w 
ogóle bez sensu i gdyby teraz 
Genet to  zobaczył, nie należy 
wątpić, że w grobie by się po­
przewracał.

— Ale to zrobił najlepszy re­
żyser w  Rosji.

— Roman W ikthik — najlep­
szy w Rosji?

  Tak go teraz na spotkaniu
z uczestnikami Festiwalu okreś­
lili jego aktorzy — kolektyw 
moskiewskiego teatru Jego imie­
nia — Romana Wiktiuka. Jak  
to dobrze, że w  swoim czasie,
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jeszcze w  latach sowieckich W i­
lno go Moskwie sprezentowało. 
Bo w  W ilnie kariera reżyserska 
do pana W iktiuka jakoś nie ze­
chciała się uśmiechnąć.

No, z tym „najlepszym" to 
różnie bywa. Ale w odniesieniu 
do pana W iktiuka pozwolę so­
bie kategorycznie Z' tym się nłe 
zgodzić. Myśmy tu teraz mieli w 
ju ry  festiwalu panią Ludmiłę Ro- 
szkowan z Moskwy, z Teatru- 
Studia „Czełowiek'1. To jest ko­
bieta wyjątkowej skromności, 
wyjątkowej prawości, która ni­
gdy o sobie nie gdacze, że jest 
największa, najwybitniejsza. Na­
tomiast widziałem parę jej przed­
stawień — naprawdę dobrych. A 
swego czasu wstrząsnęła widow­
nią, jak  zrobiła w tym Studio 
„Czełowiek11 ,,Striptease“ Sławo­
mira Mrożka...

— W  ubiegłym roku b a  Festi­
walu w  Toruniu KONTAKT-91 
ten jej spektakl został wyróżnio­
ny jd Nagrodą...

J a  to  widziałem w  Krako­
wie, dwa lata temu, W czasie 
jubileuszu Sławomira Mrożka i 
Mrożek patrzył na to  przedsta­
wienie zupełnie otępiały z wra* 
.żenią, ponieważ sam nie podej­
rzewał, że taką sztukę napisał. 
Ona -r̂ L pani Roszkowan — po 
prostu wiele odkrywczego w  tym 
tekście Mrożka odczytała... No
i w związku z tym, o  czym te ­
raz rozmawiamy. Mam wielu 
przyjaciół — tam, w  Moskwie, 
w ogóle w Rosji. Na niektórych
patrzę ze smutkiem, bo myślę, 
że im się potwornie ciężko żyje. 
Myślę, że ta bieda, która nadesz­
ła — to jest po prostu coś przy­
gnębiającego. Na niektórych 
patrzę z przerażeniem, kiedy to 
jakby z dnia n a . dzień przeina­
czają się, stają się kimś innym, 
kiedy to z  tak zwanych zaanga­
żowanych działaczy partyjnych 
nagle stają się ludźmi interągu, 
uprawiającymi biznes, czy coś 
tam jeszcze... Myślę, że i od­
wrotnie. Jakby ktoś z tamtej 
strony na nas spojrzał, to by 
te  same procesy zauważył. No r 
p rzepotwarzamy się. Chciałoby 
się, żeby to przepbtwarzanie cza­
sami odbywało się z większym 
poczuciem smaku i. dobrego gu­
stu. -

— A zaczęliśmy mówić na ten 
temat z  powodu „Pokojówek'1 
Geneta w  realizacji .„najlep­
szego" reżysera w Rosji. Zapom­
nieliśmy przy tej okazji o  in­
nym teatrze z Moskwy — o 
„Ermitażu**, którym kieruje tak­
że „najlepszy" — pan Michaił 
Lewitln. W  tym teatrze Jest bar­

dzo dobry, wrażliwy aktor —' J 
Wiktor GwozdlckL

— To jest wspaniały aktor. 
Natomiast samo przedstawienie 
trochę mnie zezłościło, bo to by-, 
ii ci słynni poeci rosyjscy, przez 
wiele lat nie wydawani, a reży­
ser, pan Lewilin, to tak sobie 
wymyślił, że po prostu — sie­
dzimy wszyscy na scenie, a na 
scenie nic się nie dzieje, tylko 
albo z tyłu albo z boku „coś się 
wydarza". Ciągle kazano nam 
się obracać — albo w prawo, al­
bo w lewo, albo do tyłu, albo do 
przodu... A ja mam sześćdziesiąt 
lat i dla mnie to wszystko, co 
mi kazał kontemplować reżyser 
pan Lewitin — to trochę za wie­
le...

— Pan — 1 sześćdziesiąt? Pan 
chyba „zaocznie** kokietuje czy­
telniczki „Kuriera Wileńskie­
go**. Wygląda pan na... „po 
czterdziestce".

-— Proszę panią — ja  się uro­
dziłem w  tysiąc dziewięćset trzy­
dziestym pierwszym roku dwu­
dziestego pierwszego listopada. 
Pod znakiem zresztą Skorpiona. 
Co, mam nadzieję, że pani zau­
ważyła z tego, co z taką z ł o ś ­
c i ą  mówię, bo przecież Skorpio­
ny — to zagryzłyby wszystkich 
dookoła.

— Nie wszystkich. ' Bliźniąt 
nie gryzą. Skorpiony są bardzo 
dobre dla Bliźniąt.

—  Tak? No proszę, o  tym nie 
wiedziałem. Ale moja żona jest 
spod znaku W odnika i muszę po­
wiedzieć, że takiego W odnika w 
grupie Wodników to ja  jeszcze 
nie spotkałem. No ale — mó­
wiliśmy tu nie o  mojej żonie, 
tylko o dwóch panach z W ero­
ny, przepraszam —  o dwóch re­
żyserach z  Moskwy.

— Ale o Petersburgu — Pan 
jakoś 1 n ie wspomniał. To był 
także Aleksander W  wiedeński — 
„Choinka u  Iwanowów4*.

— Tak-tak. ̂  w  tym przedsta­
wieniu wszystko, co się odbywało 
na scenie, można, było zrozumieć, 
ale to  nie zrobiło oszałamiające­
go wrażenia. Ale... Ten kraj jest 
tak wielki, ty le  tam się ciekawe­
go dzieje, na pewno również — 
coś ciekawego dzieje się w tea­
trze, a  więc w przyszłości — na 
pewno coś ciekawego uda nam 
się zobaęzyć...

Zresztą... W ie pani, ja  tu  tak 
wspomniałem o tej mojej sześć- 

• dziesiątce. J a  myślę, że ci, któ- 
rzy mówią o teatrze, piszą o 
teatrze powinni być w  wieku 
mniej więcej zbliżonym do wie­
k u  widowni. W  Polsce widownia 
teatralna jest młoda, nawet bar­
dzo młoda. Myślę więc, że w 
Polsce powinni wypowiadać się o 
teatrze krytycy, których wiek 
jest zbliżony do wieku widowni. 
Jestem  czasami przerażony, na 
przykład, na moich zajęciach w 
Szkole Teatralnej, kiedy mówię 
o przedstawieniach, k tóre widzia­
łem, k tóre zapamiętałem z  róż­
nych lat, a moi słuchacze, czy 
moi studenci patrzą z pewnym 
zdumieniem na to, że ja jestem
—  co? —  skąd? — z czasów Ta­
deusza Kościuszki, czy z  czasów 
Mieszka Pierwszego, że pamię­
tam  rzeczy, które dla nich są 
już po prostu historią...

— N o proszę, k  mówi się 
wciąż o Panu —- młody i  gnie­
wny.

— Młody? O metryce urodze­
nia juz  powiedziałem. Gniewny? 
W ie pani... M nie rzeczywiścip coś

sami potrafi gniewać ale to, 
że się gniewam — to także mnie 
martwi. Ale czasami coś potrafi 
innie także bardzo ogromnie cie­
szyć. Myślę, że jeżeli jednak 
wciąż chodzę* do teatru, to  chy­
ba po to, że ciągle mam nadzie­
ję, że znajdę jakieś kolejne 
przedstawienie, którym będę po­
ruszony.

— Wspomniał Pan o  swoich 
młodych 1 słuchaczach, dla któ­
rych Pan jest już historią. Teo­
retycznie — powinno to Pana cie­
szyć. Bo przecież i  dla Pana za­
wsze ktoś był, albo wciąż jest — 
historią. Historia 1— to  rzecz og­
romnie fascynująca. I zawsze nam 
bliższa, bo możemy do niej się­
gnąć, jesteśmy z nią  oswojeni. 
Gorzej z przyszłością — pociąga 
nas, ale — boimy się je j, bo 
nie znamy. To wszystko — jest 
bardzo ludzkie...

— Fascynująca... To prawda. 
Chociażby czasy Wojciecha Bo­
gusławskiego. Już po -raz trzeci 
w Polsce została pokazana sztu­
ka węgierska pana Spiró...

‘— „Szalbierz".
— „Szalbierz". Na temat po- ]

bytu Wojciecha Bogusławskiego ]
w Wilnie. Sztuka napisana przez I
Węgra... Ta sztuka była grana j
przez wspaniałego, największego i
chyba w Europie aktora...

— Przepraszam, ale mam trosk, 
jakąś usterkę techniczną w  dyk- , 
talonie. Przerwijmy na chwilę 
rozmowę, bo muszę zmienić ka­
setę. (...) No, Już w porządku, 
bardzo proszą.

— A  wie pani — ten trzask, i 
tę usterkę techniczną w dykta- 1 
fonie — ja wiem, kto to spowo- • 
do wał.

— &tol?
— To Tadeusz Łomnicki.
—  K to !?  v

— Tadeusz Łomnicki. Właśnie i 
mówiłem o tym, że cm kreował ] 
postać Wojciecha Bogusławskie­
go. To jest straszna historia, kie- j 
dy musieliśmy go pożegnać... Na 
jakieś dwa miesiące przed śmier­
cią Łomnickiego, który miał pra­
wo i nawet miał obowiązek je­
szcze długo, długo żyć, kiedyśmy 
rozmawiali z  sobą przez telefon 
— on — z  taką swoją zwykłą 
żartobliwością, którą miał w gło­
sie — powiedział: Słuchaj, Jerzy, 
ty  ciągle o  mnie mówisz, że ja  
jestem największy w  Polsce i naj­
większy w Europie. Daj wreszcie
z tym spokój, nie mów tego. Jak 
już chcesz powiedzieć, to po­
wiedz, że jestem największy w 
Kosmosie. Powiesz to? Na co 
ja mu odpowiedziałem: No... czy 
ja wiem? A  on mi na to: Powiesz 
to, na pewno powiesz. Ale po­
wiesz to wtedy, jak Ja umrę. Bo 
wtedy... ’ moja dusęa będzie już 
leciała przez Kosmos do Nieba, 
a  ja nie mam pewności, czy mnie
— Tadeusza Łomnickiego — W 
Kosmosie rozpoznają. A  więc — 
przyrzeknij mi, że jak  umrę, to 
powiesz. Powiedziałem mu: Ta­
dziu, masz słowo. I nie sądzi­
łem, że przyjdzie mi to  zrobić. 
Przyszło mi to właśnie powie­
dzieć — że jest to  największy 
aktor w Kosmosie. Powiedziałem 
to w  telewizji, w  dniu pogrzebu 
Tadeusza Łomnickiego, kiedy zu­
pełnie niespodziewanie uczciliś­
my pamięć o Nim jego ostatnią 
rolą — rolą aktora rosyjskiego 
żydowskiego pochodzenia, który 
spotyka się ze Stalinem... Pokaza­
liśmy to w telewizji...

— Tadeusz [Łomnicki grał tę 
rolę w partnerstwie s  Jerzym 
Trelą. Trela grał Stalina. Byłam 
świadkiem wielkich przeżyć Je­
rzego Treli w tym dniu — to 
byio w lutym bieżącego roku, 
kiedy Trela grał w Wilnie Poe­
tę w „Weselu11 Wyspiańskiego... 
Myśmy też to przeżyli, bo jparę 
lat temu Tadeusz Łomnicki miał 
gościnny występ w Wilnie i byt 
wtedy bardzo serdecznie przez 
publiczność wileńską witany. A 
mieszkał w hotelu ,,Astoria*‘ .w 
pobliżu Ostrej Bramy, tam ro­
biłam z Nim wywiad... Dziwne 
to wszystko...

— A  więc teraz t a i  dyktafon 
' ło  były Jego zakłócenia. To

— Tadeusz...
— Złośliwy, jak -o Panu mó­

wią, a ja powiem inaczej — pi­
kantny — Jerzy Koenig wierzy 
w pierwiastki irracjonalne?

— A  w co mam wierzyć? W 
racjonalność? Pani dobrze wie, 
że to nieprawda.

— To chyba w tym tkwi ta 
kosmiczna tajemnica, te wyglą­
da Pan na mężczyznę w wieku 
40 i 1.

— Ech, proszę panią. Nie my­
szy nas zgryzą tylko sńmienie 
nas zagryzie. Jak  nie sumienie: 
-r- ■ • to to, co lata w powietrzu, 
co się Duchy nazywa.

— Ja się cieszę, te sumienie 
nie będzie Pana — Jako Prze­
wodniczącego Jury Festiwalu 
gryzło — za ten werdykt wyda­
ny na spektakle, bo on jest bar­
dzo sprawiedliwy. Oby Pan sta­
le prezesował na Festiwalach w 
towarzystwie dobrych Duchów. 
Dziękuję Panu serdecznie za tę 
rozmowę.

— To ja  pani dziękuję.
— I do spotkania! Może kie­

dyś w Warszawie. A może — Jna 
Międzynarodowym Festiwalu Tea- - 
tralnym w Wilnie — LEFE-93.
| —  Może Bóg da...

Rozmawiała 
Alwida ROLSKA
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W s p o m n i e n i e  
o mojej żonie Olimpii

Zapytałem kiedyś ks. To- 
łłoczkę, do jakiej narodowo* 
ści on siebie zalicza. Od po- 
wiedział, że za swój język 
ojczysty uważa język polski, 
.spowiada zaś w e wszystkich 
trzech podstawowych języ­
kach naszego kraju, polskim, 
litewskim i białoruskim. Jte- 
żeli zaś chodzi o jego samo­
poczucie, to  zalicza siebie 
jednocześnie do wszystkich 
trzech wymienionych naro­
dowości. Przytoczył przy tym  
jakieś cytaty ze św  Pawła. 
Ks. Tołłóczko należał do nie­
co starszego pokolenia, był 
o jakie 15—20 la t starszy 
ode mnie. W  moim pokole­
niu  takie stanowisko na  dłuż­
szą metę nie było już do 
utrzymania: trzeba było w y­
bierać. Adam Mickiewicz
mógł powiedzieć, że  jest Li­
twinem, i  to  w  je g o  pokole­
niu  brzmiało zupełnie natu­
ralnie. Gdy Józef Piłsudski 
pół żartobliwie mówił o na­
rodzie polskim tak, jakfay oń 
do niego nie należał, wywo­
ływało to  konsternację wśród 
jego  wielbicieli. Było szereg 
rodzin, gdzie jeden brat 
określał siebie jako Polaka, 
a  drugi miał się za Litwina. 
Sławną była. rodzina Iwano­
wskich, gdzie jeden brat J e ­
rzy zajmował stanowisko 
ministerialne w  Polsce, dru­
gi n a  Litwie, a trzeci, W a­
cław, był jednym  z  przy­
wódców białoruskiego ru ­
chu narodowego. Czwarty 
brat, któregośmy z  Lipką 
nieraz spotykali u  Mariano- 
stwa Zdziechowskich, na 
ogół trzymał się z dala od 
polityki.

Ten proces dyferencjacji 
narodowościowej rodził sze­
reg problemów i antagoniz­
mów, Powstawała kwestia 
równouprawnienia wszy-, 
stkich miejscowych języków 
w  administracji, szkolnictwie, 
sądownictwie i kościele. Gdy 
w październiku 1920 roku 
wojska gen. Żeligowskiego 
wchodziły do W ilna, wydał 
on odezwy w  czterech, miej­
scowych językach: polskim, 
litewskim, białoruskim i ży­
dowskim, bowiem 11% lud­
ności ziemi wileńskiej mówi­
ło tym ostatnim językiem. 
Był to  niewątpliwie wpływ 
Witolda Abramowicza, któ­
rego na początku Litwy Śro­
dkowej gen. Żeligowski mia­
nował przewodniczącym 
Tymczasowej Komisji Rzą­
dzącej. Do komisji wszedł 
również Bronisław Tarasz- 
kiewicz jako przedstawiciel 
Białorusinów, który o ile się- 
orientuję był również zwią- 
zany z masonerią wileńską. 
Był kierownikiem resortu oś­
wiaty i w ciągu półtorarocz­
nego istnienia Litwy Środko­
wej potrafił założyć na tere­
nie Wiieńszczyzny około 150 
szkół białoruskich. Gdy w ro­
ku 1922 Litwa Środkowa zo­
stała wcielona formalnie do 
państwa polskiego, władze 
polskie potrafiły tę liczbę 
szkół białorusfcieh w- ciągu 
roku zredukować do 30-tu, a 
w latach późniejszych zdaie 
się do zera.

Było pewne podobieństwo 
pomiędzy stanowiskiem zaj­
mowanym w tym zakresie 

;kf ' Tołłoc2flŁ<S i Przez 
wybitniejszych przedstawi-
Początek patrz ■ 118 (11887)

cieli m asonerii w ileńskiej. 
Były to  jedSnak czasy ostrego 
napięcia pomiędzy Kościo­
łem  katolickim  a  Łożami 
masońskimi, przede wszy­
stkim  ze względu na  walkę, 
k tó rą w  początku bieżącego 
stulecia prow adził „W ielki 
W schód" w e Francji z  orga­
nizacjami religijnym i. W  
owym okresie Kościół zabra­
niał w iernym  należeć do 
organizacji masońskich. N a­
cjonalistyczna praw ica w y­
korzystyw ała to  stanow isko 
Kościoła dla wallki ze wszel­
kimi prądam i liberalizmu po­
litycznego. W ileńskie loże 
należały cło szkockiego ob­
rządku, k tó ry  odznaczał się 
bardziej spirytualistycznym  
poglądem  . n a  świat. Jeżeli 
chodzi o  problem y narodo­
wościowe, ta k  aktualne na 
terenie wileńskim, stanow i­
sko tych  naszych przyjaciół, 
o  k tórych wiedizieliśmy, że 
należeli do masonerii, było 
o w iele bardziej zgodne z 
zasadami etyki' chrześcijań­
skiej, niż stanow isko w ięk­
szości przedstawicieli k le ru  
zarów no polskiego, ja k  i li­
tewskiego. Rozumiał to  do­
skonale ks. Tołłoczko i dla­
tego też odcinał się od  wszel­
kiej nagonki propagandow ej 
na  masonerię, k tó rą upraw ia­
li przedstawiciele oficjalnego 
katolicyzmu wileńskiego. 
W iem  naw et, że byw ały w y­
padki, że osoby o k tórych 
powszechnie było wiadomo, 
że należały do masonerii, 
staw ały o  świcie przed kon­
fesjonałem  ks. Tołłoczki. J ak  
on te  spraw y rozwiązywał, 
przypieczętow ane jest oczy­
wiście ta jem nicą ' spowiedzi. 
Czasami w  rozmowach z Li­
pką żartobliwie nazywałem 
ks. Tołłoczkę kapelanem  lo­
ży masońskiej, chociaż Lijpka 
na ogół niezbyt lubiła tego 
rodzaju dowcipy.

Dopóki w  W ilnie biskupem 
był o jciec M atulewiaz, k tóry  
pozostawał jednocześnie ge­
nerałem  zakonu braci M aria­
nów, ks. Tołłoczko cieszył 
się jego zaufanieiń i przyja­
źnią. Gdy jednak przy oka­
zji zawierania konkordatu 
ówczesny m inister W yznań 
Religijnych i Oświecenia 
Publicznego Stanisław Grab­
ski uzyskał w W atykanie 
usunięcie biskupa Matule- 
wicza i na jego miejsce przy­
szedł arcybiskup Jałforzyikow- 
ski, stosunki ks. Tołł?oc2fci z 
miejscową hierarchią uległy 
pogorszeniu. Sam mi opowia­
dał o ciężkiej przeprawie, 
jaką miał z arcybiskupem z 
powodu jednego ze swoich 
artykułów w  „Przeglądzie 
Wileńskim". Było to  w  dru­
giej połowie lat trzydzie­
stych, w  okresie gdy na zie­
miach wschodnich zaczęły 
się zdarzać sporadyczne wy­
padki niszczenia cerkwi pra­
wosławnych oraz innych 
'obiektów kiultu prawosławne­
go, na co władze administra­
cyjne prokuratorskie pa­
trzyły przez palce, chociaż to. 
było wyraźnym bezprawiem. 
|Ks. Tołłoc2ko  uważał, że 
obowiązkiem katolickich 
władz kościelnych było sta­
nowcze potępianie tego ro­
dzaju wybryków.

(Cdn.)

C O ,  K I E D Y ,  
GDZIE

WYSTAWY
0  Muzeum Państwa (ul. Stu­

denta 39). Nadal obejrzeć tu
można ekspozycję fotograficzną 
J. Kazlauskasa z okazji Dnia b a ­
łoby i Nadziei.

O  Centrum Sztuki Współczes­
ne) (ul. Niemiecka 2). Metalopla­
styka B. Stulgaite oraz malarstwo 
R. Katiliusa.

0  M uzeum'Sztuki (Wielka 13) 
— eksponowane są tu  projekty 
prac konkursowych na pomnik 
Giedymina. Jednocześnie czynne 
są autorskie pokazy malarstwa 
J. Bagdonasa i A. Dakinewicziu- 
sa oraz grafiki Gt Zumbakiene.

0  W  Pałacu Radziwiłłów (Wi­
leńska 2Z) mouna coejrzec prace 

plastyków mieszkających za gra­
nicą.

0  Natomiast w Muzeum Sztu­
ki stosowanej (Arsenał. 3) czyn­
n a  jest interesująca wystawa li­
tewskiej porcelany dekoracyjnej.

©  W  iłioiioiece Gfowtuej Aka­
demii JNauk u tw y  czynny jest 
naoer ciekawy pokaz siarych ry- 
cm.

0  Galena .A rka" (Ostrobram­
ska 3) rysunki J . Uudryte, malar­
stwo J. Waizgauskaite, u . weiy- 
kisa, K. Zdanawicziusa oraz grup 
„Vienas" oraz „24 '\ i

®  W gdieru ,,-Laiptai' (Zemai- 
tes eksponują swój dorooek 
maiarze zjeanoczeni w  galerii 
,J;varta i,,.

0  Ciekawy pokaz prac jubi­
lerskich czynny jest w gaieril 
„Langas" (Aszmenos /). Swe pra­
ce  zgłosili A. Markewiczius, S. 
W amekiinas, A. Mikutis.

0  W  saiome sztuki „Kulgrin- 
d a - (pj, Daukantasa 3/tfj — gra- 
u ka  studia „Grawiura". ^

0  W  Galem fotograficznej 
(ul. Wielka) autorski pokaz j .  
xnmakasa.

©  Kto ina okazję być w  Tro- 
kacn propo n uj emy odwiedzić 
Muzeum Historyczne, gdzie czyn­
na jest nowa ekspozycja urządzo­
na w odbudowanych kazamatach 
zamkowych. W  14 salach ekspo­
nowane są meble, wyroby użytku 
powszechnego, zegary, trofea 
myśliwskie, porcelana itd. — XIV 
—XIX w.

TEATR
0  Dziś w Młodzieżowym (Sa- 

la-yy) premiera — „Bliżej aniżeli 
daleko".

0  Premiera \ przewidziana też 
w Akademickim „Bracia Lwie 
sercaw (niedziela).

0  Natomiast w Małym Teatrze, 
k tóry występuje na scenie Aka­
demickiego dziś „Przeznacza się 
na rozbiórkę". Jutro „Intryga i 
miłość". W  niedzielę przedsta­
wienie słuchaczy W ileńskiej A- 
kademii Muzycznej „Podwójna 
niewierność'*.

0  Rosyjski Dramatyczny ba­
wi obecnie na gościnnych wystę­
pach w Kłajpedzie. Dziś dla dzie­
ci zaprezentuje „Piórko żura­
wia".

KONCERTY
0  W  sobotę ] niedzielę w Sa­

li Barokowej koncertuje organi­
sta B. Wasiliauskas.

PIELGRZYMKA
W -niedzielę organizowana jest 

pielgrzymka do Kalwarii Wileń­
skiej. Zbiórka o godz. 6.45 przy 
Katedrze Wileńskiej lub o godz. 
8 przy Wieczerniku (przystanek 
autobusowy „Baltupiai").

BOMBA Z AKCYZĄ

Rząd zwiększył akcyzy na to­
wary wywożone z Litwy i mo­
mentalnie nastąpiła reakcja: sze­
reg wielkich zakładów przemysło­
wych Rosji odmówiło przyjmo­
wania litewskiej produkcji. Fab­
ryki galanterii skórzanej Mosk­
wy, Petersburga, Grodna. Tuły 
wyrzekły się przysyłanej im co­
dziennie z Plunge produkcji Fa­
bryki Sztucznych Skór.

CO MOZĘ ESTOŃSKA KORONA
W  Estonii wprowadzono do o- 

biegu własną walutę — .koronę, 
a  na Litwie rozpoczęły się cuda: 
w sklepach tłumy ludzi kupują, 
co się da. Obrót towarowy w 
sklepie „Astra" wzrósł z 200 tys. 
rb. w  ub. tygodniu do 500 tys. 
w  tym, obrót w sklepie artyku­
łów radiowych ...Rigonda" —- o 
30—40 proc. Przyczyną takiego 
stanu rzeczy są  obawy, że podo­
bna, jak  w Estonii, reforma pie­
niężna już wkrótce zostanie 
przeprowadzona na Litwie.

Co to za reforma? W  Estonii 
wprowadzono własną walutę 
zmieniając obywatelom Estonii 
10 -iib. n a  1 koronę. Każdy oby­
watel ma prawo wymienić 1.500 
rb. Ten, który będzie chciał wy­
mienić „więcej oraz mieszkańcy, 
którzy nie mają obywatelstwa, 
będą wymieniali 50 rb. na 1 ko­
ronę.

PLOTKI
Po mieście- zaczęły krążyć plo­

tki o tym, że jakoby kończy się 
termin ważności czeków inwes­
tycyjnych. Jak  nas poinformowa­
ło Ministerstwo Finansów, są to 
tylko plotki. Na razie nikt nie 
może powiedzieć, do kiedy bę­
dą ważne czeki. Ale jeżeli rząd 
zadecyduje o wygaśnięciu ich 
terminu | | |  wyda odpowiednie 
zarządzenie. Będą one zamienia­

n e  na obligacje.

NAFTOCIĄG
Wspólne litewsko - angielskie 

przedsiębiorstwo „Litimega" po­
stanowiło zmodernizować trans­
portowanie ropy naftowej. Ma 
ono zamiar zastąpić drogie cy­
sterny samochodowe i kolejowe 
siecią naftociągów, które będą 
dostarczały z Mażeikiai benzy­
nę do wszystkich 14 baz litew­
skich. Znacznie zredukuje się w 
ten sposób wydatki, polepszy 
stan środowiska naturalnego.

Połowa akcji nowej spółki na­
leży do przedsiębiorstwa państ­
wowego „Lietuvos kur as", 49 
proc. -r- do spółki brytyjskiej 
„Imeg", a 1 proc. posiada oby­
watel Litwy Jonas Masiulionis, 
mieszkający w Anglii.

WSZYSTKIE BUTELKI 
SĄ POTRZEBNE

Zarząd handlu wydał rozpo­
rządzenie o  tym, aby punkty 
skupu tary przyjmowały wszy­
stkie bez wyjątku butelki i słoi­
ki, nawet te — po majonezie. 
To pięknie, ale punkty skupu 
tary są tak przeładowane butel­
kami, że ograniczyły nawet czas 
prący.

KUPUJE SIĘ I  SPRZEDAJE 
WALUTĘ

W  punktach wymiany dewiz 
od paru dni .panuje ruch. Oby­
watele Litwy, nastraszeni wymia­
ną w Estonii rubli na . korony, 
rzucili się do punktów wymia­
ny dewiz, aby jakoś zabezpie­
czyć swe oszczędności. Przed­
wczoraj dewizy sprzedawały tyl­
ko dwa punty — na Poczcie Głó­
wnej i przy ul. Domaszewicziusa.

Bank Litewski skupuje i sprze­
daje walutę. Od 24 czerwca usta­
lono następujące ceny skupu j 
sprzedaży waluty:,

Dolary USA skupuje, się po 
131 rb., sprzedaż — po 160. mar­
ki niemieckie odpowiednio 83.40 
—101.90, szylingi austriackie 
11.80—14.50, angielskie funty 
szterlińgi 243.50—297.50, guldeny 
holenderskie 74.00—90.40, korony 
duńskie 21.60—26.40, dolary ka­
nadyjskie 109.50—133.70, franki 
francuskie 24.80—30.30, korony 
szwedzkie 23.10—28.20, dolary 
australijskie 98.20—119.90, franki 
szwajcarskie 92.40—112.90, koro­
ny norweskie 21.30—26.00, mar­
ki fińskie 30.60—37.40.

10. Jak zarobić, 
wykorzystując 
wiedzę szkolną

Jest to sposób zarobkowania 
dla tych, którzy dobrze się 
uczyli albo się uczą w 
szkole. Nie wyrzucajcie sta­
rych zeszytów, można jesz­
cze nimi się posłużyć. Ułóżcie 
zbiorki różnych zadań, podając 
zadanie i rozwiązanie z obszer­
nymi wyjaśnieniami. Nie zapo­
mnijcie umieścić dodatkowych 
zadań-przykładów, jakie podał 
nauczyciel, zadań z prac kon­
trolnych, poproście zeszyty-od 
kolegów, uczących się w  innych 
szkołach. Macie > zagwarantować, 
że wszystkie zadania są rozwią­
zane prawidłowo. Zbiórki ułóż­
cie dla różnych przedmiotów: 
algebry, geometrii, fizyki, chemii. 
Można podzielić części dla po­
szczególnych trymestrów, okre­
sów nauki. Jeżeli uczycie się

w klasie starszej lub niedawno 
ukończyliście szkołę, w roku na­
stępnym śmiało proponujcie swe 
zbiorki uczniom młodszych klas. 
Nie obronicie się przed klienta­
mi. -

Ceny waszych zbiorków nie 
powinny być wysokie. Zarobek 
polega na tym, że możecie 
sprzedać po kilka zbiorków każ­
dego przedmiotu, nie tylko na 
ten, ale również następny rok

Ten, który chce się uczyć, 
obejdzie się bez. Tego, który nie 
chcę się uczyć, nie zmusi nikt. 
Dopomożecie tym, którzy chcie­
liby się uczyć, ale mają trudnoś­
ci. Popracujcie dla dobra własne­
go i innych!

Analogicznie mogą wykorzy­
stać swe konspekty studenci 
wyższych szkół, słuchacze róż­
nych kursów itp.



„K U R

S P O R T
OD ZWYCIĘSTWA
DO ZWYCIĘSTWA 

krocza na turnieju eUniina-
do Igrzysk OlimpU*.ch

w Barcelonie, jaki aktualnie roz­
grywany jest w Hiszpanii, koszy­
karze Litwy. W grupie „D po- 
konaU oni w trzcdm spotkanm 
Wecry — 106:71 1 z  kompletem 
punktów znajdują się na częle 
tabeli. Co prawda, również bez 
porażek występują w g n ^ e  
n “ reprezentanci Wspólnoty 

Państw Niepodległych. W  trze­
cim występie pokonali ont re­
prezentację Wielkiej Brytanii 
-  109:73.

W  innych meczach padły na- 
stępujące rozstrzygnięcia: Brupa

ą «  Turcja — Czecho-Stowa-
ć|a — 81:65, Słowenia — Irlan­
dia — 101:53, Szwecja — Bułga-
id a   77:73; grupa „B" — Alba-
S a - S z w a j c f r i a -  85:84 Wło­
chy — POlska — 106:74, Izrael 
— Łotwa — 79:69; grupa „C"
  Chorwacja — Islandia —
124:51, Grecja — Rumunia P— 
91:72, Niemcy Portugalia 
87:52. W  grupie „A" z trzema 
zwycięstwami prowadzi Słowe­
nia, w grupie „B" 4 zwycięstwa 
na 5 możliwych mają Włochy, a 
w grupie „C* na czele znajdu­
ją się reprezentacje Niemiec i 
Grecji, które dotąd odniosły po 
3 zwycięstwa.

DZlS — FINAŁ 
Zacisze przed „burzą" pano­

wało przez dni kilka w piłkar­
skich mistrzostwach Europy. 
Dziś w godzinach wieczornych 
nastąpi decydujące rozstrzy­
gnięcie. W  wtielkim finale zmie­
rzą się jedenastki Danii i Nie­
miec.

Wynik spotkania naprawdę 
trudno przewidzieć. W  obu dru­
żynach jest po kilku czołowych 
kontuzjowanych zawodników, na 
których trenerzy dziś bardzo li­
czyli, a  którzy z pewnością nie 
wystąpią. Sympatie kibiców są 
raczej po stronie Duńczyków. 
Trafiwszy zamiast Jugosławii na 
turniej do Szwecji, zrobili w nim 
przecież furorę nie lada. Niem­
cy flSyflo  jednak mistrzowie 
świata, a na domiar, będą z pe­
wnością chcieli po raz trzeci sta­
nąć na najwyższym stopniu po­
dium.

K onkurs 
szachowy

Podajemy rozwiązanie czwarte­
go zadania konkursowego z nr 
104 (Białe: Kc8, Ha6, Gc6, Gf2, 
Sc7 Se6. Czarne: Kd6. Mat w 2 
posunięciach). —
l...K:c6 2.'Ha6x, l...Ke7 2.Gc5x,
l.JKe5 2.Gg3x.

Prawidłową odpowiedź nades­
łali: B. Butkiewicz, L. Chotkde 
wicz H. Dembowski, J. Gulbino 
wicz* W. Jaglińśki, K. Kohiak 
S Latkowski, L. Lutkiewicz, R 
Magaliński, M. Masiewicz, W  
Puchalski. W. Rynkiewicz, J  
Sawko oraz T. Stoicki (wszyscy 
z Wilna), A  Bartosewicz, F. De 
mjanko, H. Raczęwski. S. Ragu 
cki, J. Szostak, Z. Wierbajtis, J  
Zienkiewicz -(wszyscy z rej. wi 
leńskiego), M. Anuszkiewicz 
Landwarowa). J. Kowalewicz o 
raz W. Obłaczyński (z rej. so 
lecznickiego) i inni.

A dzisiaj już ósme zadanie 
konkursowe. ,

ZADANIE nr 8

%
■ **j a j im ■

■ ilU jS 11m ■ IR ll
s i mi i!

n p m±m,
Białe: Kel, WI4, Gf3, Gf6. 
Czarne: Kh6, W gl, Gfl, p.e2, 

g2, h2, h7.
Mat w 3 posunięciach.

Mieczysław PA1EWICZ

Konkurs sponsoruje

Przedstawiciel pełnomocny 
Biura M atrym onialno-Ushigow ego

„ R o z a
(76-200, S tupsk , skr. pocztow a 9 9 ), p rzy jm u je  w 
Wilnie, ul. Waduwos 16/28, te lefon  64-81-59 w 
dniach od 3 do 7 lipca 1992 r. (d la  pań  oferty  
szw edzkie i po lsk ie).

Firma I N F O - B I T A S

zatrudni
inżynierów i techników elektroników, mechaników, 

budowlanych;
pracowników biur forokerowych do pracy na- gieł­

dach;
pracowników handlu i zaopatrzeniowców; 
ekspedientki do pracy w  kioskach i sklepach; 
pracowników do naprawy elektronicznych i techni­

cznych wyrobów oraz sprzętu gospodarstwa domowe­
go;

chłopców do nauki różnych zawodów,
kierowcę;
sekretarkę;
prawnika.
Informacja: Wilno, tel. 77-94-92, godz. 15— 17.

T e l e w i z j a
PIĄTEK, 28 CZERWCA 

LTV-1
19.00 — Dziennik. . 19.15 —■ 

Zdrowie rodziny. 19.45 — Kon­
cert. 20.00 — Dobranocka. 20.25 
  Reklama. 20.30 — Wiadomoś­
c i  Opinie. 21.05 — Nadzieje i 
losy, 21.35 — Film anim. 21.45
— Film fab. 23.15 — Dziennik 
wieczorny.
Program TV Litwy Wschodniej

18.00 — Dziennik w jęz. lit.
18.10 — Koncert żeńskiego zes­
połu wokalnego z Podbrodzia.
18.40 — „Szukajcie kobiety". 
18.50 — Próg. 19.00 —  Dzien­
nik w jęz. ros. 19.10 — Rekla­
ma. 19.15 — Audycja rozrywko- 
wo - poznawcza „Rekordy Lit- 
wylM. 19.45 - r  Jeszcze nie śpij... 
dla dzieci. 20.05—20.15 — Dzien­
nik w jęz. poi.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poranne.

10.10 — „Domowe przedszkole**.
10.45 — „Szkoła dla rodziców".
11.00 — „Syn wyspy" — serial 
prod. USA. 11.45 — „Szkoła dla 
rodziców'*. 12.00 — „Sto lat"
— magazyn ubezpieczeń społe­
cznych. 12.10 — Puolicystyka 
kulturalna. 12.40 — K^oja mod­
litwa „Dekalog" -ilm dok.
13.00 — Wiadomości. 13.15 — 
„Lumen" (8). 13.45 — „Dar wol­
ności** — film dok. 14.15 — 
„Niezłomni" — reportaż z Lon­
dynu. 14.35 —- „Ziarna obfitoś­
ci, ziarna smutku" — film dok.
15.25 — „Ki.elce 1946" £4  film 
dok. 15.55 — „Narodziny fir­
my'*. 16.10 — „Krakowskie pa­
rady". 16.40 —■ „Lumen" (9). 
17.15 — „Rumburak" (cz. 2) t—' 
film prod. czech. 18.15 — Tele- 
ezpress. 18.35 — „W arto wie­
dzieć". 18.55 — Za kierownicą.
19.00 — „Syn wyspy" — serial 
prod. USA. 19.50 —  „Loża" ■— 
magazyn teatralny. 20.15 — Do* 
branoc. 20.30 — Wiadomości.
21.10 -^M istrzostw a  Europy w 
piłce nożnej — transmisja me­
czu finałowego i  ceremonii za­
kończenia. 23.25 — „Listy o 
gospodarce". 23.50 — Wiadomo­
ści wieczorne. 0.05 — „Kolano 
Klary" — film fab. prod. franc.
1.55 .srr „Noc z gwiazdami" — 
program rozrywkowy.

Ostanklno
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­

mnastyka poranna. 5.30 — Po- 
ranek. 7.45 ' r r  Program audy­
cji, 7.50 :>r- Gimnastyka poran­
na. 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
Film fab. „Bogaci też płaczg".
9.05 -r-4 Limpopo. 9.45 —- Kre­
skówki. 10.05 —  Premiera fil­
mu dok. 10.35 —* Na skrzyżo­
waniu ziemskich i  kosmicznych 
tras. 11.00 — Dziennik. 11.20

Klub podróżników. 13.10 — 
Program audycji „Przedsiębior­
ca". 13.15.-^ Brydż. 13.40 ■— 
Biznes-klasa. 13.55 —  Notes.
14.00 — Dziennik. 14.20 — 
Śpiewa „Gamma". 14.35 — Te­
lewizyjny film fab: „Światło la­
tami**. 15.40 —. Kreskówki 16.05
— - „Juniorbank". 17.00 " — 
Dziennik. 17.20 —  Program au­
dycji. 17.25 — Człowiek i i  opra­
wo. 17.55 —  ;Film fab. ̂ B n i l  z. 
Lannenbergi". Ode. 11.18.20 
TV „Newa". (Kto z nami?).
18.40 — Album wieczorny. 19.00

— TV film dok. „Mistrz nr 1“.
19.45 — Dobranocka. 20.00 — 
Dziennik. 20.35 — Program au­
dycji. 20.40 — WID. Pole cu­
dów. 0.15 — „Gwiazda poran­
na4* w nocnym eterze. 1.15 —■ 
TV film fab. „Światło latarni".

TV Rosji
7.00 — Wierci. 7.20 — Czas 

ludzi interesu. 7.50 — W  wol­
nym czasie. 11.45 — Chwila
szczerości. “ 12.45 — Kwestia
chłopska. 13.00 — Wieści. 15.00 

* tt- Tam-tam — Dziennik. 15.15
— Pierwsza runda. 16.00 — Prze­
strzeń +  . 16.30 — Sygnał. 16.45
— TINKO. 17.00 — Równoległe 
światy. 17.45 — KamAZ: dzień 
po dniu. Audycja 3. 18.00 —■
iak  żyjemy. 18.45 — .Kędzio­
wie**. Cykl telewizyjny o Kon­
stytucyjnym Sądzie Rosji. 18.55
— Reklama. 19.00 — Wieści.
19.20 — Co dzień święto. 19.30
— „Złota ostroga". 20.00 — Re­
tro. „Arkadij Rajkin i in...".
20.25 — Na sesji RN FR. 20.55
— Reklama. 21.00 -^-M istrzo­
stwa Europy w piłce nożnej. 
Finał. W  przerwie: Reklama. 
Wieści. Prognoza astrologiczna.

KTO URODZIŁ SIĘ 
26 CZERWCA

M ają charakter kontemplacyj­
ny i przenikliwy intelekt. Dużą j 
wagę przywiązują do uczucia. 1 
Ich nadmiernie wrażliwą na tu- 1 
ra  jest bardzo czuła na tym ] 
punkcie. M ają skłonności do \ 
krańcowych zachowań, odbiega- j  
jących od przyjętych norm. Cza- J 
aem w opinii otoczenia uchodzą ■ 
za dziwaków. Potrzebne jest im 
silne wsparcie życzliwych osób, 1 
a  wówczas współżycie z nimi , 
może być sympatyczne.

Kalendarium
* Piątek (26.VI) jest 178 dniem |  

1992 r, Do końca roku 188 dni.-]
* Znak Zodiaku — Rak.
* Imieniny: Jana, Pawła, R u - | 

dolfa.
* Wschód Słońca — 4.43, za-] 

chód — 22.00. Długość dnia 17 i 
godz. 17 min.

SOBOTA, 27 CZERWCA 
LTV-1

9.00 -r* Dziennik. 9.05 — Pro­
gram dla dzieci. 10.05 —  Kraj 
Kłajpedzki. 10.50 — Chrześci­
jańskie słowo. 11.00 — ’ Zgoda.
12.00 — Program dla dzieci.
19.00 — Dziennik. 19.10 —
Sport. 20.00 — Dobranocka. P o 0 o d f )
20.25 — ' Reklama. 20.30 — Pa- *  »  u
no rama. 21.00 — Pod własnym 
dachem. 21.45 — Kryminał. TV 
Francja. 23.15 — Dziennik wie­
czorny.

LTV-2
9.00 — Przegląd regionalny.

10.00 —* Piramida. 10.30 — Roz­
mów? we troje. 10.45 — Film 
anim. 11.00 — Dziennik. 11.15
— Koncert życzeń. 12.15 — Ka­
lendarz.

Warszawa
8.55 — „Wszystko o działce".

9.20 — „Z Polski..." 9.30 — 
„Rynek -^ a g ro " .  10.00 — W ia­
domości poranne. 10.10 —  „Zia­
rno". 10.35 — W alt Disney, 
przedstawia. 12.00 — „Rock - 
express". 12.30 — Koncert ży­
czeń. 13.00 — Wiadomości. 13.10
— „Podróże na celuloidzie Szy­
mona W dowiaka". 13.40 —? „Tu­
rniej morski" — widowisko pu­
blicystyczne. 14.30 ~  „Eko- 
echo". 14.40 — „My i świat".
15.10 jg l .godzina rodzinie".
15.40 — Bydgoskie impresje mu­
zyczne. . 15.55 — „Butik".
16.20 — Telewizyjny Teatr Roz­
maitości — James Barrie; „Nie­
porównany Crichton". 18.15 — 
Teleexpress. 18.35 — ' „PUB" 
;— Magazyn kulturalny. 19.00
—  „Hrabina Oosel" (3 — 
ost.) — serial prod. polskiej.
19.45 — Z kam erą wśród zwie­
rząt. 20.00 — Program informa­
cyjny dla - dzieci. 20.10 — Do­
branoc. 20.30 — Wiadomości.
21.00 i-r „Polskie ZOO". 21.20
— „Karawany" ^  film prod. a- 
merykąńsko - irańskiej. 23.25 —1• 
Wiadomości wieczorne. 23.40 — 
„Tableau". 0.55 p  Sportowa so­
bota. 1.15 — „Czarny cień W e­
zuwiusza" (3) — serial prod. 
włoskiej.

Ostanklno 
6.30, — Sobotni poranek czło­

wieka interesu. 7.30 — Mi­
strzostwa Europy w piłce nożnej.

SPRZEDAM

dom w  O lsztynie, działkę budow laną 900 m 2, uz­
brojoną 25 km od O lsztyna lub zam ien ię n a  dom, 
m ieszkanie, działkę budow laną w  W ilnie.

Zwracać się; W ilno, tel. 47-95-05, 26-60-21 od 
19 do 22.

Litewska Służba Hydrometeoro-1 
logiczna przewiduje na 26 czer- < 
w ca zachmurzenie z przejaśni e-1 
niami, bez opadów, wiatr wscho- 
dni, umiarkowany. „Temperatura 
18—20 stopni.

W  ciągu następnych dwóch ! 
dni bez opadów, temperatura w 
nocy 4-M), w  dzień 19—24 śt«- _ 
pnie.

Finał. 11.25 — W  świecie d l - j  
ników. 11.50 -— Instytut czło-j 
wieka. 12.30 — Premiera TV4
filmu dok. „Niemcy w II woj nie % 
światowej". Film 3. 14.00 — m
Dziennik. 14.20 — Uwaga: dzie-fl 
siąty młodzieżowy. 14.40 — Film 
fab. 15.55 — Dziennik konkursu 1  
im. P. Czajkowskiego. 16.15 —rfl 
„Czerwony kwadrat**. 16.55 
Piosenki powstałe na ziemi Af- 1 
ganistanu. 17.55 —  Kreskówka 
„Pszczółka Maja". 18.20 Film 
fab. „Zycie rodzinne" (Polska).
19.45 —  Dobranocka. 20.00 
Dziennik; 20.35 — Program au -1  
dycjl. 20.40 — Co? Gdzie? K ie-2 
dy? 21.50 — „Spotkania tea tra la j 
ne". 22.50 — Europa plus. W g 
przerwie o 23.00 — Dziennik. 
0.05 —- Regionalny konkurs na Ą 
tytuł „Miss Wszechświata". 0.45

4 ;r-^|Siatkówka. Mistrzostwa ligi j 
światowej. 1.45 — Film fab. ‘
„Ekspres wiedeński" (Węgry). 3  

TV Rosji
7,00 — Wieści. 7.25 —|  .,Rock |  

czystej wody". 7.45 — Sztuka 
odbicia. l(Nie samym chlebem iB
8.05 *— Lekkoatletyka. „Bratysła-l 
wskie starty*'. 8.35 — Nadzwy-S 
czaj na sytuacja.’ 9.20 — Eskulap.1!
9.30 — Ognisko. 10.00 — W ideo-a 
kanał „Plus jedenaście". 12.00 — j  
Tenis. Turniej Wimbledonu. 13.00 
— Wieści. 13.20 — Koncert do-9 
broczynny. 14.50 — Multi-pul- 
ti. 15.05 — Kobieta in te re s u j  
15.35 — Rosyjskie biuro p o d - | 
róży. 16.30 — Na powitanie fe-I 
stiwalu sztuki „Plac Czerwony 
zaprasza..." 17.00 — Kontrasty*
17.40 — Informator parlamentar-S 
nyr  17.55 - r  Program kabareto-S 
wy. 18.55 — Reklama. 19.00 — I  
Wieści. 19.20 — Co dzień św iętoJ
19.30 — Film fab. 21.00 — K a-J 
nał kryminalny. „Ściśle tajne'1.
21.55 — Reklama. 22.00=% W ie^ ; 
ści. Prognoza astrologiczna, i
22.20 *— Program .^ * ł.

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218
Cena 2 rb. (28 kop. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zł.

Zam. 2332
Nr rejestracji — 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda*

T E L E F O N Y :  Redaktor — 4Z-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63, ekono­
miczny —- 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik
— 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, życia 
politycznego — 42-78-81, życia wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług i komunikacji
— 42-79-56, literatury i sztuki — 42-79-88, felietonów 1 sportu 
-H* 42-90-63, listów — 42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespondenci — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-72-66.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

Usługi XERO oraz biuro ogłoszeń 1 
reklamy — ul. Subocz 1 (od podwór­
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w dniach 
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmowane w 
redakcji, al. Laiswes 60, 11 piętro, po­
kój n r 1114, teL 42-69-63.


